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Nasi socjaliści. 
Lwów 5. września. 

Ze sprawozdania naszego O wieca w spra- | 
wie Morskiego Oka dowieżzieli się już czytel- 
icy o wystąpieniu socialisty ptor." Kozakiewicza, 
l .tóry imieniem całego stronuretwa przemówił tak 
j cynicznie, że istotnie potrzeba podziwiać takt ; 
i spokój zgromadzonych, który uchronił mowcę | 
pd należytej odprawy. Przytoczenie słów Koza- | 
kiewicza wystarczyło za wszelki komentarz — j 
bo pono nie ma serca polskiego, które nie za- | 
iłoby najżywszem oburzeniem, najwyższą po- į 
gardą dla człowieka, który ośmielił się publi- | 
lenie cisnąć swe słowa w twarz całemu społe- ! 
Ozehstwa Nie zajmowalibyśmy sią też dalej ani | 
j 
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bą mowy ani jego słowami, gdyby nia po- 
ieszający fakt, że wystąpienie tego kosmo- 
Bolitycznego socjalisty oddzizłało budząco nawet 
Ma tych, którzy dotąd już t» tolorowali te wy- 
bryki, już też amyślnie przemilezali, jakiemi | 
tendencjami socjalna demokracja się kieruje. Oto | 
Kurjer Lwowski, który dotychczas dla socjalnej 
Mwmokracji miał zawsze wiele słów pobłażania — 
„nawet obrony, tak ocenia przemówienie Koza- 
1-%wios*: 4 
„Gdybyśmy nasze warstwy ludowe sądzić 
Mieli po wielce szacownych reprezentantach na- | 
fszej socjalnej demokracji, to byśmy chyba 
aRaprawdę zwątpić musieli w nadzieje, 
jakie wyraził poseł Lewicki“ | 

_ Tu przytacza słowa tego pana I dalej tak 
Pins 


B: 
„nåAtoli kulminacyjnym punktem cy- 
Dismuasarazem bezgranioznej śmie- 
Isności, polegejącej na ciągłem wtłaczaniu 
rzeczywistości w prokrustowe łoże abstrakcyjne 
[go dogmatu, było następujące, z wielką emfazą 
wypowiedziane przez „tow.* Kozakiewicza zdanie: 
anŚprawa toczy się 0 kilka morgów nieużytku, 
o skały, które nikomu na nic się nie przydadzą. 
Jeżeli sab „patrjoci* prawią nam, że tu idzie 
p granice ©jczygny, to nas to wcale nie obcho- 
dzi: my granic nie uznajemy, bo dążymy do 
wspólnej własności.** „Banalne to bre- 
Anie — ale ogarniają nas niewypowie- 
dsianym smutkiem, bo uprzytomniają, 
pe: w społeczeństwie tak hiednem, jak 
olskie, może być tyle robaczliwości, 
piramidalne zdanie bowicm nie było tylko wła- 
tóbcią „tow. Kozakiewicza, niedawno delegata 
T międzynarodowy w Zurychu, ale — #1- | 
dać to było wczoraj —- 
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Romans z francuskiegs. 


(Uiąg dsiszy>. 
Musimy jednak przyznać, że byk pomimo 
swych Śmiesznych rogów, mógł zgnieść przeci- , 
wnika zabić nogami, lecz za to nad jego skórą 
Towarzystwo cznwało, zabezpieczywszy go od 
ran śmiertelnych. 

Paryżanie są dobrodasani i nie wiele im 
rzeba do zabawy, Parodja ta wystarczała im 
aupełnie na dzisiaj, bawiono się i Śmiano wesoło, 

jesząc się blaskiem słońca, wspaniałeścią kostju- 
mów, ogłuszającym hsłagom fanfar, zręcznością 
%oreadorów, lub dziką odwagą zwierząt. | 
Nowe widowisko podobało się bardzo. | 
W  lożach, zajętych przez Colombeyów, Za- 
wzięcie klsskano. Tylko komendant Briard 
Faucał fłysharmonijną nuig Ww ICh grono, klnąc . 
głośno, lecz była to jedna przyczyna więcej do i 
ogólnej „wesołości rodziny. Młody Durivel pod- 
bursa? jeszcze starego wojaka, chcąc go niby to 
, praokoić. 
Komendant krzyczał głośno : 
N — Vo ma głupia obawa do pioruna! 
rab zwierzęta w coś podobnie śmiesznego | A czy | 
Š to żołnierze tą zabezpiecseni przed gradem kal, í 
do tysiąca far beczek | Kpiny, jak Boga ko: 
Gham, czy co z poczciwych ludgi! i 
| 
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Gaston uspokajał : 

- Nie unoż się komondancie, to tylko po- 
sgątek prawdziwego dzieła, za kilka dni | 
al 
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<iemy patrzeć na bohaterską Ńmierć byk ów l 
; 85 | . . 

ue Dla czegoż to, jedzą panowie pro- 
Sektorzy smaczną polędwicę i kotlety ?— ryczał 
atant 


JaC! 


DALBN U. ? 
Był jednak ktoś, co się zupełnie nie zaj- 
widowiskiem, ani bykami, ani tereado- 
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a młode dziewczęta w 


' stkich na siebie, aies shel 
, w oczy, Biedząc w przyzwoitej postawie i skro- 
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sporym zastęepom 
watek“. 

„W danym wypadka, gdyby nawet punkt 
sporny był tylko kilkumorgowym kawałem nie: 
użytków, „kilku skałami*, to sprawa ma inne, 
daleko Szersze, zasadnicze znaczenie: najazd 
Prusaka, popieranego przez Madjarów, narusza 
jedno z najkardynalniejszych praw narodu, praw 
nienaruszalnego posiadania terytorjum, będącego 
jego niepodzielną własnością. Ale prawda, 
nasza socjalna demokracja nie uzna- 
je prywatnej“ własności nietylko w 
życiu jednostek, ale i społeczeństw. 
Trzeba więc, roznmując wedłag logiki naszych 
socjalno- demokratycznych Kozakiewiczów, odda- 
wać swój dobytek na pastwę każdemu, kto tyl- 
ko wyciągnie po niego rękę. W e dług tej lo- 
giki trzeba na to spokojnie patrzeć, 
jak żandarmi madjarscy na spornem 
terytorjum wyłapują górali naszych, 
sakuwają w dyby i wiążąl Ciekawi 
jesteśmy, czy nasi Kozakiewicze od- 
daliby dobrowolnie komuś swój tygo- 
dniowy zarobek, albo jego część, gdy- 
by ktoś ich napadł. Zdaje się, że nie. Ko- 
zakiewicze nasi nietylko, że nie są skłonni do 
oddawśnia swej „prywatnej“ własności na pa 
stwę kogokolwiekbądź, ale umieją jej bro- 
nić, Aamieją domagać się strejkami 
itd, aby tę prywatną swą własność po- 
większyć.* 

Z prawdziwem zadowoleniem cytujemy te 
znpełnia ałuszne wyrazy oburzenia z zadowole- 


„czerwonych kra- 


niem tem większem, że znalazły się one w szpal- i 


tach Kurjera Lwowskiego. Gdyby słowa Koga- 


kiewicza miały tę siłę, że istotnie otworzyłyby | 
: Oczy tych, którzy dotychczas zbytnią pobłożii- 


wością a nawet opieką, otaczali 
machiaacjo socjalnej demokracji, to doprawdy, 
bylibyśmy prawie wdzięczni temu panu. 
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„Ein Wort zu ernster Stunde,” 


Stosaunsk umysłowy między polskiem a nie 


mieckiem społeczeństwem, jest bardzo niedosta- : 


teczny, a zwłaszcza też Niemcy powierzchownie 
tylko bywają informowani o myślach i stosan- 
kach społeczeństwa naszego. 

Dla tego bardzo jest pożądaną rzeczą, że- 
by ladzie myślący z pośród Polaków. odzywali 
się po niemiecka do opinji niemieckiej i sta- 
rali się wpływać na nią. 

Takie sadanie postawił sobie widocznie au- 
tor broszury co tylko wydanej: Ein Wort gu 
ernster Stunde an die dewtschen Mitbürger von 
cinem polnischen Bürger. 

Z tytułu już wnosząc, wyrazy: „su ernstor 


Stunde“ okreklają powód odezwania. Poważną 
jest chwila ta, wedle aatora z dwóch powodów : 


raz, że rząd jakoby zamierzał wprowadeić emis- 
ny do antipolskiego systemu szkolnego, a opi- 
nja niemieckia się o to burzy; dragi raz dla te- 
go, że pesymizm polski, nie wierząc w dobrą 
wolę i możneść rządu co do zrobienia nam 
ustępstw, okazuje skłonność do przedzierzgnięcia 
się w antisemityam i socjalizm. 

Jeżeli niemiecka opinja chce uniknąć tej sa- 
miany i zawrzeć z Polakami rzeczywiście zgodę, 
powinna też zgodzić się na ustępstwa dla Pola- 
ków, mianowicie za$ w szkole. 

Politycy szkolni, którzy antipolski system 
szkolny zachwalają, sami w jego skataczność nie 
wierzą, a żaden niemiecki ojciec rodziny pogo 
dzić tego nle może ze swam sumieniem, żeby 
jego polski współobywatel nie miał ze szkoły 
tych korzyści, jakich on dla swych dzieci 
używa. 

Ostro polemizuje autor przeciwko tym poli- 


tykom szkolnym i prasie niemieckiej, która cią” 
gle przeciwko Polom yes r 
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Ę i ami, s osobą 

tą była Blanka Colombey. 

A jednak była ona bardzo dziś wesoła 

1 Szczęśliwa dla dwóch mianowicie przyczyn. 
ierwszą æ nich byla obecaość jej naj- 


„ droższej Przyjaciółki Berty de Chamblain, któ- 


rej po cicha powiersała różne swoje tajemnice, 


z v pewnych kwestjach są 
niewyczerpane W ałowie. 

Drugą 736, było te, że o jakie kilkanaście 
metrów dalej siedział w loży pewien młody 
człowiek, powszechnie zwravający nwagę wszy- 
chocisż niezem nie chciał bić 


mnem eleganckiem ubrzniu. ; 

Oczy młodego człowieka często zwracały się 
ku loży Colombey'ów, a Berta robiła to samo, 
lornetując zawzięcie młodego chłopca. 

Jakże ci się podoba? — zapytała po 
chwili Blanka swej przyjaciółki. 

— Śliczny chłopiecl.. Co za ujmująca po” 
wierzchowność |... Jeżeli jest równie dobry, jak 
piękny, będziesz najszczęśliwszą z kobiet. 

Obok młodego człowieka siedział staruszek, 
zasłonięty swym towarzyszem, oraz ogromnym 
kapeluszem swej sąsiadki. 

Miał on na głowie czarną aksamitoą csa- 
peczkę, jaką zapewne musiał zazwyczaj nosić 
w domu. Czapeczka ta zakrywała mu całe czo- 
ło, spadając po nad same oczy. 

„dzeczywiście tylko nczony może sobie po- 
zwolić na taką ekscenttyczność. 

Przytem miał taką zbiedzoną, zawiędłą mi- 
nę kaszlącego, schorowanego astmatyka, z nie- 
bieskiemi okularami na długim nosie, ik śmiało 
można mu było dać co najmniej lat siedm- 
dziesiąt. 

Ten również uzbrojony był w lornetkę, lecz 
posłagiwał się nią rsadko i to jedynie, aby ją 
skierować do loży Colombey'ów, w której szu- 

twarzy pana radcy. 


Ta dumna, zadowol i 
wadzała uśmiech na PU eioan epi. 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziei i świąt o godzinie 8, rart. 
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względności popycha. Wbrew antipolskim twier- 
dzeniom, że nie znajdzie się sani minister, ani 
rząd niemiecki, któryby antipolski system szkolny ? 
zmienić się odważył, wywodzi autor, że na takiej i 
zmianie ani społeczeństwo, ani rząd nic niet 
straci. i 

Wielka ilosć godzin, poświęcona. językowi ; 
niemieckiemu w szkole, z których politycy szkolni i 
ani jednej uronić nie chcą, jest zabytkiem zapeł- i 
nym wobec fułszywego systemu. Zresztą Prusy | 
były małem i słabem państwera; a język polski, į 


panujący w Bakole, nie przeszkodził im-w: ado- £ 

byciu stanowiska pierwszorzędnej potęgi europej- | 
skiej. Jakże więc dziś kilka godzin. polskiego j 

języka w szkole miałoby podkopać podwaliny 
tej potęgi ? 

, Antor pociesza się, że prawdsiwa ze 
niemiecka nie jest tak nieprzyjazną Polakom, jak 
owa Sztuczna opinja prasowa, którą zdrowy | 
zmysł społeczeństwa niemieckiego pohamować | 
powinien w zapędach antipolskich. : 
] Stawia on. nietylko epinję tę, ale i rząd, j 
| przed alternatywę, że albo ustępstwa nastaną i ; 
przyjęte zostaną z obopólną zgodą, albo rozbu- $ 
dzone dziś umysły mas polskich przejdą do , 
: obozu antisemitysmn i socjaliama, a inteligencja, 
| tak duchowna, jak świecka, u Polaków, walcząca ; 
| dziś z żywiołami przewrotu, wofnie się z areny ; 
| p litycznej, powiedziawszy sobie: nie warto Bię 
| tradzić i walczyć za porządek, w którym my, 
| Polacy, mamy zawsze odgrywać rolę ebywateli į 
drugiej klasy. 

Í W tej mierze awraca sutor uwagę opinji i 
| rządu na ostatnie barze w obozie polskim, które ; 
już wyraźnie okazują charakter socjalistyczny. . 
| Taki jest mniej więcej główny w:tek wy- 
i wodór autora. Po szczegóły odsyłamy do samej 
broszury, której autor starał się nadać jasną, 
cięitą, a zatem — jak na dzisiejsze czasy — po” - 
czytną formę. 

Życzymy mu, aby cel swój osiągnął i zna- 

lazł między niemieckimi i polskimi współobywa- 
telami licznych czytelników. 


Korespondencje. 


Kraków, 3. września 1893. 
(Stery teatr). 

Zamknięto tedy stary teatr — na zawszel 
O samej dziwnie wzruszającej uroczystości do- 
nieśliście; pisaliście o programie przedstawienia, 
o pięknej i serdecznej wymianie słów pomiędzy 
dyrektorem a artystami, o pięknym wierszu Lu- 
cjana Rydla... Mnie pozwólcie dziś dodać kilka 
słów o osobistych wrażeniach. 

Po raz to drugi byłem obecny na „ostatniem 
przedstawieniu“ — ale jak różne odnosiłem wra- 
żenia! Pierwszy raz było to w wiedeńskim 
Burgu, w tej starej, a tak jednak sympatycznej 
budzie, w której po raz ostatni pani Wolter i 
pan Sonnenthal żegnali wiedeńską publi- 
omność. Widziałem wówczas ten nastrój poważny, 
widziałem łzy w oczach publiczności i artystów 
i patrzyłem na to z pewnego rodzaju zdumieniem. 
Co ich tak rozczula? — myślałem — wszak” 
nowy gmach imponuje pięknością i bogactwem 
ornamentyki, wspaniałością wewnętrznego urzą- 
dzenia, pięknością dekoracyj i urządzenia! Po- 
cóż płakać za tym ciemnym, smutnym i małym 
= który chyba odstręczyć jest w stanie ? 

tem wszystkiem widaiałem pewnego rodzaju 
sentymentalność niemiecką, która nawet dosyć 
komioznie wyglądała. Po wyjściu z teatru, za- 
szedłem do jednej z pobliskich i uczęszczanych ; 
restanraeyj, gdzie rozprawiano, naturalnie, na 
temat ostatniego przedstawienia. Zbliżyłem się 
do jednego z rozmawiających i wyraziłem mu « 
moje zdziwienie. Spojrzał na mnie Niemiec i 
rzekł: 
i — Nis sądź pan, ażeby to był sentymenta- * 
lizm; nie ądź, aby była sama tylko siła przy- ` 
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Zepewna, iż radca wyglądał w tej chwili 
imponcjąco, siedząc otoczony rodziną w loży, do 
której co chwila ktoś podchodził, aby się przy- 
witać, lab ukłon żamienić przyjaźny. . 

Panował w pełni sławy miljonowego mie- 
szezanina, obok pięknej żony i córki, które 

„wraz nz Bertą de Chamblain jaśniały urodą 
"4 wdziękiem, 
Brecheux był w siódraem niebie. 

Zrznció kogo% z takiej wysokości, to zna- 
czyło to samo, Co zabió go. 


W połowie przedstawienia nastąpiła przerwa. 
Rodrignez powstał ze swego miejsca, kierując 
się ku loży Colombsy'ów. Wszedłszy, ukłonił się 
damom i wtedy zaszedł wypadek, któryby po- 
raszył z radości kamienne serce byłego nau- 
czyciela 

Blanka odezwała się głośno do przyjaciółki, 


tak, iż musiała być sł sojiaciadó 
z dragiejslody, 73 Sasan p ąsiadów 


Berto, 
rzeczony ! 

Głos młodej dziewczyny drżał ze wzrusze- 
nia, wymawiając te tak proste słowa. 

Było to oficjalne przedstawienie. 

Młody cudzosiemiec znalazl się bardzo tak- | 
townie, swrócił się do radcy z miną zakłopota- 
ną, mówiąc wzruszonym głosem: 

— Jakże wdzięcznym jestem pana! 

Pani Colombey nśmiechała się, lecz z wy- 
razem smutku na twarzy, Czyż jest matka, któ- 
raby oddawała córkę bez żalu i zazdrości ? 

Mosty zostały spalone. 

Juan obrzucił wszystkich wzrokiem, pełnym 
wdzięczności, a zarumieniona Blanka szybko 
dodała : P yr: 

— Dziś wieczorem dajemy wielki objad ; 
w Chesnay. Będziesz pan u nas, nieprawdaż ? | 

Juan skłonił się. i 

Radca zapytał: [ 

— Czy towarzysz pański jest włusnie owym ; 
dawnym nauczycielem ? i 

— Tak, panie, lecz proszę wybaczyć, iż nie 3 
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oto pan Rodriguez, mój na- 
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t przeniosą. My właśnie obawiamy się tego, 


i artystyczny krakowsti 
. wskiego wytrwałego współpracownika Głliksona ` 


że 
przeniesie się wszystko — prócz ducha“. 


dziwnie smętna uroczystość pożegnania takiej 
„Btarej bady“ może wywołać głębokie rozrze- 
wnienie. Wrażenia temu tradno się było oprzeć 
i nie dziw, ke w nie jednem oku czuć było 
„wilgoć.* Bo istotnie z tym budynkiem złączone 
były świetne dzieje rozwoju sceny, bo przez pė- 
wien p"zynajmniej przeciąg czasu scena kra- 
kowska, była niejako rozsadnikiem, na którym 
wyrastały i rezwijały się piękne talenta, dziś 
zdobiące inne polskie sceny. Rzewne to poże- 
gnanie było należnym hołdem oddanym prze- 
sałości, której reprezentant p. Stanisław Ko- 
śmian był obecnym na przedstawieniu. Nie 
mniej także była to zasłażona owacja dla osta- 
tniej dyrekcji, która, cokolwiek się dziś o 
niej pisse, "w miłej i wdzięcznej pozostanie pa- 
mięci. „Głlikson był dobrym dyrektorem," tak 
mówi cała publiczność i cały personal teatralny, 


* który swego dyrektora z serca całego cenił. Do: 


dajmy, że Glikson niemałe położył zasługi, był 
czas, gdy on wśród najtrudniejszych warunków 
organizował na nowo personal, a z tym perso- 
nale tak ściśle losy swoje związał, że jakkol- 
wiek w ostatnim czasie mógł był zupełnie nie 


, grać, to jsdnak do ostatniej chwili dotrwał i ra- 
i zem ze swoimi współpracownikami pożegnał sce- 


nę, której lat tyle w najlepszej wierze służył, Obok 
niego z wdzięcznością wspominać będzia świat 
Mieczysław 2 


i ideelnego sekretarza teatra, którv zawsze u- 
miał godzić sprzeczności i mimo trudnego stano- 
wiska, zkarbić sobie syn patjae. 


Stary teatr zamknięty... Nieeh żyje nowy! : 


Oby — powtarzam słowami wiersza -— neBzym 
artystom udało się do nowego wspaniałego i 


pełnego elegancji gmachu, przenieść także stare, ` 


dobre tradycje krakowskiej „budy.“ 
Har. 


Uczciky glos niomióckiego nodagoga. 


Tak rzadko, niestety, zdarza się spotykać ; 


w szpaltach pism niemieckich, nie jaż z przyja” 
cielskim, ule ze sprawiedliwym dla nas głosem, 
że z 
taki wyjątkowy objaw, który świadczy dobitnie, 
że nawet wśród .„neszych najserdeczniejszych*, 
germanizujących na wszelkie sposoby braci na- 
szych pod zaborem pruskim, znajdują się prze- 
cie jeszcze ludzie, niepozbawieni poczucia spra- 
wiedliwości, którego bynajmniej nie tłami zacie- 
kły szowinicm germański. 

Oto Posener Lehrer Ztg. zawiera znowu 
artykuł na temat o „obligatorycznej nance języ: 
ka polskiego* s pod pióra nauczyciela, pana F. 
Wohlgematha. P. Wohlgemuth występuje prze- 
ciw wrogiemu dia nas artykułowi swego kolegi 
w temżie piśmie, a opierając się na powagach 
pedagogicznych i wskazując na dotychczasowe 
nędzne rezultaty w szkołach naszych, dopomina 
się zaprowadzenia nauki języka polskiego na naj- 
niższym i średnim stopnia. Nazwawszy rezultat 
badań autora, przeciwko któremu występuje, 
„negatywnym*, przyznaje p. W. bez ogródki, 
że gdyby nauczyciele s ręką na sercu mieli 
wyznać prawdę, to musieliby powiedzieć, że 
obecny system szkolny nie osiąga u nas tych 


: rezultatów, jakie szkoła racjonalna a samienna 


wykazać powiana. Te rzekome rezultaty, o któ- 
rych tyle mówią i prawią, są i pozostaną pia 


! desideria 


Dale; powiada p. Wohlgemath o słaho ros- 
winiętem umysłowo dzie 


maže osobiście złożyć państwa swego szacunku... 
Jest trochę słaby... i nadzwyczaj nieśmiały... 
Zdziczał pomiędzy książkami. Lecz za to złete 
Ma Serco. P 

Gaston odezwał się do komendanta Briard : 

— Nareszcie! Klamka zapadła! Dostałeś 
kwitka, panie Fernandzie! 

Kómendant mraczał pod nosem : 

— Smutna rzecz!.. Nie miałbym zanfania 
do pięknego panicza. 

Był sły, lecz musiał ukrywać niezadowole- 
nie przcz wzgląd na osobę naczelnika rodu Co- 
lombey'ów. 

Darivel, notarjnsz, zrozpaczony był, iš nie 
może wtrącić swoich trzech groszy do tej spre- 
wy. Zawsze to nieprzyjemna nowina, wiedzieć, 
i tak wspaniały kontrakt przejdzie do rąk ko- 
egów. 

= Ža to Darivelł, wąż dusiciel, rozkoszował się 
zawczasu myślą wspaniałych ucet i wyrafinowa- 
nych festynów, które już się od dzisiaj zaczyna- 
ły, a szanowna ciotka Sydonja, urodzona de Mo- 
ranges, rzncała skrycie spojrzenia, pełne peżą- 


' dliwości na przyszłego małżonka, gdyż pemimo 
` opiekowania się wieloma dobroczynnemi dziełami, 


można także odczuwać innego rodzajn przyje- 
mne Wrażenia. 

Po trzeciej walce, nie wiele interesującej, 
Juan zostawił narzeczoną, upojoną szczęściem, 
'a jej przyjaciółkę najzupełniej zdobytą dla jego 
sprawy. 

| — No, cóż Jasiu? —- zapytał Brechenx wy- 
chowanka, skoro tylko tenże ukazał się w łoży. 

Juan odpowiedział: 

— Stafo się. 

— Wobec wszystkich ? 

— Tak... i dziś wieczorem jestem na obie- 
dzie w Chesnay. 
lecz kiedy ujrzymy posag? 

— Jutro się o tem: dowiesz. 
Syn dzierżawcy z la Sauyagore zwrócił swą 
lornetkę na loże Uolombeyów. Spojrzenie, któ- 


Onegdaj dopiero jednak zrozumiałem, że j 


Sachoro- ; 


prawdziwą przyjamnością zapisujemy każdy | 


— A to się udało, dalipan! Wygrana nasza, - 
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Przedpłatę l fak gr przyjmuje we Lwowla 


jej przeprowadzenie, ani nsuczyciele, pyta p. W. 
| o przyczynę tego niedomagania ? 
i „Nio bawmy się w ciacianbabkę — woła pan 
| Wohlgemuth i powiedzmy otwarcie, że dziecko 
i powinno się najpierw nauczyć języka ojczystego, 
i zanim zacznie się uczyć języka mu obcego. Psy- 
chołogicznej natury jest przyczyna; w dziecku 
leży ta przyczyna, še w szkołach naszych nie 
osiągamy upragnionego rezultatu. Dla dzieci 
' sukół naszych jest język niemiecki obcym języ- 
kiem, gdyż ich językiem ojczystym nie jest ję- 
| ayk niemiecki, a ponieważ język niemiecki jest 
| językiem żyjącym, jest on przeto dla dzieci zara- 
zem żyjącym językiem obcym. Języka zaś obce: 
o ma się dziecko uczyć dopiero wtedy, gdy 80- 
bie język ojczysty w głównych zarysach pray- 
; właszczy.* Po tych słowach przytaoze autor na 
uzasadnienie swego twierdzenia ustęp z dzieła 
jednego z najznakomitszych pedagogów niemie- 
ckich z nowszych czasów, dra Karola Schmidta 
i tak dalej pisze: „Wiemy przecież, jak mało 
znają dzieci swój język ojczysty, zwłaszcza, gdy 
; wstępują do szkoły; duch języka ojczystego nie 


| 
| 
H 
H 


jąć włabciwobci ducha języka niemieckiego i ko- 
loryt jego ıdjomu ? Żądam przeto, aby w intere- 
sie umysłowego rozwoju dziecka i w interesie 
języka niemieckiego, który jest liu w życia pó: 


| źniejszem potrzebnym, uczeno po polska jaż na . 


; niższym i średnim stopniu.“ 

Oto uczciwe słowo pedagoga niemieckiego, 
przyznającego szczerze, ze względów pedagogi- 
cwnych dzieciom naszym konieczność uczenie ich 
języka ojczystego od najniższego stopnia : przez 
średni stopień. O stopniu najwyższym nie mówi 
p. Wohlgemuth, chociaż wzglądy pedzgogiczne I 
sprawiedliwość nakazują na tym takke stopma 
' aczyć dzieci nasze, a nie krzywdzić ich z pobu- 
, dek politycznych. 


e 


Rosja w Amery ce. 


, Nasi „bracia* z północy stanowczo chcą 

zawojować Amerykę pod względem moralny: i 
w tym celu nusyłają do Nowego Świata agita- 
torów, którym jeduakowoż idzie sprawa Oczy” 
szezenia Rosji w oczach Ameryki jakoś bardzo 
| kulawo. Niemałą to jast zasługą prasy polskiej 
amerykańskiej, która na wszystko, co tchnie mo- 
skwicyzmem, jest bardzo czułą i przy lada oka- 
zji gwałty lab zabiegi „niedźwiedzie* wywloka 
| na światło dzienne. 

Celem niniejszego artykułu jest podanie do 
wiaddmości npablicznej kilku faktów. ilustrują- 
cych doskonale chęć Rosji, uchodzenia w oczach 
ludzi uczciwych za porządne państwo, a wy- 
siłki w tym kierunku czynione są zwykle wtedy, 
gdy obywatele Stanów Zjednoczonych dadzą wy- 
raz swemu obarzeniujna okrucieństwa rosyjskie. 
Wysyła się wtedy płatnych ajentów, którzy je- 
| kbdżąc po miastach ursądsają odczyty i sławią 

wielkość i potęgę ‘Rosji, wynoszą pod niehiosa 
łaskawość, dobroć i ojcowskie sēras asta. 

De takich sjentów należy obecnie dr. de 
j Kannet (?) który teras bawi w Chicago i mie- 
j wa odczyty w jednym m budynków wystawo- 
I wych. Pan taż wysławiając Rosję i cara, obrzu- 
ł ca błotem Polśków, przedstawiając ich jako nie- 
| wdsięczników, którzy nie warci są tego, że ich 
święta ziemia nosi _ Amerykanie słuchają tych 
odczytów z pewnego rodzaju niedowierzaniem, 
lecz nie czytując pism polskich, nie mogą natn- 
; ralnie pojąć ogromu fałszu, jakim ich dr. Gre 
| gory de Kannet nakarmia. Pan ten — to cieka 
wa w swoim rodzaju osobistość. Nazywa się... 
| Hersz Jakubowicz, pochodzi z Suwałk, g isie był 
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| rem obrzucił radcę, byłe  jadowitaze od naj- 
złośliwszego gadu, co zadaje nieuleczalną ranę. 
Jak silną bywa zemsta ludzi podobnych jemu, 
Maurycy Colombey miał się o tem z czasem 
przekonać. 


XXIX 
Rywale. 


Trzeba rzeczywiście posiadać wiele siły i 
odwagi moralnej, aby ze śmiercią w duszy znieść 
z niewzruBzoną twarzą zniweczenie najgorętszych 
swych pragnień i nadziei, patrzeć na rozwianie 
najrozkoszniejszych marzeń o szczęścia. 

Fernand wiedział i zrozumiał, co się stało. 
Otóż można powiedziedzieć, iż o ile kochał swo- 
ją kuzynkę, swoją ubóstwianą Blankę, o tyle 
nienawidził tego cudzoziemca, co stanął mu na 
przeszkodzie do upragnionego celu, zabierając 
mu z łatwością skarb ukochany, za który od- 
dałby życie w.ofierze. | 

Wyczerpując swe siły przez kilka lat mo- 
zolnej nauki, szukając skwapliwie powodzenia 
w swej niewdzięcznej i tradnej karjerze, wszy- 
stko to czynił z myślą, aby się stać godnym 
ukochanej dziewczyny, od której dzieliła go 
przepaść jej olbrzymiego majątku i znaczenie 
ojca. Pewnym był poniekąd pomyślnego obrotu 
sprawy. Przyjaźń pani Colombey, matki, która 
widocznie go lutiła, czując, iż był wydziedzi- 
czonym w tej rodzinie, gdzie pieniądz stanowił 
o wszystkiem, zachęcające słowa starego bankie- 
ra, energicznie trzymającego jego stronę, nieraz 
poufale mówiącego: — Odwagi mój chłopcze, 
jeszcze trochę cierpliwości, a z pewnością doj- 
dziesz do eelu, a przytem wdzięczny uśmiech 
Blanki, okaznjący mu przy każdej zdarzonej 
sposobności tkliwe przywiązanie siostry, utrsymy- 
wały go w miłem złudzenia! 

Chociaż Fernand nie rachował nigdy zupeł- 
nie na serjo na swoje szczęście, jednak kochał 
w milczeniu zdaleka, nie śmiejąc wyznać swej 
miłości. 

Mąsimy też powiedzieć, iż rzeczywiście miał 


jest wcale rozwinięty, jakże więc mogą one prze- « 
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Przeciw wypadaniu 


Wyłączny skład i wyrób w Droguerji 
J. Górnego > T. Pilarskiego 


WODA i OLEJEK ks. KNEIPPA 


we Lwowie, Hotel Gteorge'a. 


(Cena flaszki wody I koronę — olejku sałatowego 80 groszy.) 


łysinie 
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włosów 


Prsysłany do Ameryki, osiedlił się w Buffalo , 
gdzie okradł pewnego jegomościa i alotnił się. 
W tym wypadku miało można zastosować prsy- 
słowie: „Jaki pan — taki kram.“ 

Jednocześnie z wysławianiem Rosji przez 
najmitów w rodzaju wyżej wymienionego Hersza, 
stara się Rosja wpłynąć na to, żeby policja nie 
dozwalała na wystawienie sztuk, przedstawiają” 
cych państwo białego cara w niekorzystnem, 
choć prawdziwem świetle. Świeżo wypadek taki 
mamy do zanotowania ze sztuką H. Graitau 
Donnely p. t.: „Darkest Russia" (uajciemniejsza 
Rosja). Ma ona być odegraną po raz pierwszy 
w Phuladelfji d. 18. b. m., przeciwko czemu za- 
protestowała jednak ambasada rosyjska w Wa- 
szyngtonie. Dyrektor teatru Sydney R. Ellis s 
Pittsburga sasypany jest formalnie r 
skali, w którym ci mu grożą skandslami apa 
zie wystawienia tej aztaki. Twierdzą 0m, KA > 
to nie więcej jak tłómaczenie słynnej sztuki dps 
czar blanc“ zakazanej przez władze w Paryżu 
dla t:go, że akcja jej w wielu miejscach x zbyt 
prawdsiwem świetle przedstawia działalność sr 
du rosyjskiego. Dyrektor Ellis, ala a 
jąc się mówi o utworze p. Donney w ten 
sposób : 

„ Wiem, 


że w tej adtapet BO, aytnacje 
ilai iniaia rsąd rosyjski za zsyłanie wię- 
PE hu dni Ae Nieludzkie obchodze- 
nie się z gromadami zakutych w kajdany ska- 
zańców, które stwierdzone jest przez ogół podró- 
żników po Syberji, także żywo jest w sztuce tej 
oddane. Ja z mojej strony bynajmniej nie pra 
gng, aby jakakolwiek sztuka, która będzie pod 
mojem kierownictwem wystawiona, była obrażają- 
cą dla narodu rosyjakiego i jego rządu — tu, 
lab gdziekolwiesbądź w Stanach Zjednoczonych. 
I było to dla mnie prawdziwą niespodzianką, że 
samo tylko ogłoszenie o zamierzonem wystawie- 
mu tej sztuki, wywołało taką burzę protestów . 
Pan Ellis, będąc w tych dniach saprosa0- 
nym jako gość na rosyjski okręt wojenny „Di- 
mitryj Donskoj“ wziął ze sobą kilka z tych 
listów, aby je pokazać. Kapitan okrętu był bar- 
dso wrogo usposobionym względem wystawienia 
sztuki jaż z samym tylko takim sytułem i rsekł: 
„Mówiłem jaż w tej kwestji s pewną liczbą mo: 
ich rodaków. Jesteśmy pewni, że rząd amery- 
kański, który jest zapewne jednym s najprzyja: 
źciejszych dla naszej ojczyź1y mocarstw, 019 p0- 
swoli pablicznie napadać i potwarzać Rosję. 
Masa odgłosów o srogości naszych „urzędników, 
niesprawiedliwości nascych sądów i brutalności 
jest nikczemną potwarzą. Myślę, że nasze insty: 
tucjo mogą śimiało rówaać się s tasiemiż w jakim: 
kolwiek 1:nym kraja pod względem sprawiedli: 
wości, że największa część tych głosów jest 
absurdem, świadczy fakt, że Syberja, którą opisują, 
jako kraj dziki, upokledzony od natury, W rze- 
oczywistości jest jedną 3 najpiękniejszy ch krain, 
jakie kiedykolwiek były zaladnione. Rosja cierpi 
od wielu petwarczych obwinień w krajach nie- 
przyjasnych, lecz w Ameryce, żac 
sposób nie będą one depaszczane przez władze. 
Sztuki oszczercze tn nie są uważane za tak 
obfite w skutki, jak u nas. 
wściągliwe potwarze dramatyczne, zdolne są za- 
azozepić ideę, że Rosja jest narodem brutalnym 
i barbarzyńskim. Wierzą, ża postępowanie ! pro- 
wadzenie się tych nassych rodaków, którzy od- 
widałi was tataj i tych, którzy tu pośród z: 
żyją, jest dostateczaem, aby ochronić a > 
amerykańską od przesądzeń, powstającyć z ni 
wiadomych i niewiarogodnych źródeł" n 
Jakiem zać jest to prowadzenia się z i, 
zamiesskałyeh w Ameryce, Świadczy najtepie] 
fakt, iś w przeddzień uroczystości paria Da 
wystawie, Woźny czy stróż oddsiała rosyjskiego, 
naswiskiem Martynickij, pokradł sobie na "i 
stawie fater i innych rneczy, na sumą przoś o 
1.500 dolarów i zniknął s Chicago. Ten rzeczy: 
wiście prowadził się czysto „po narodowemu . 
Prowadzą się też dobrze czynownicy na wysta” 
wie, którsy mimo zakazu władzy, sprzedają ko 
bie w nalepsze prsedmioty wystawowe, 8 W. 
datku, gdy im ssacherkę wodnioco, nie Siya 
zapłacić już choċby tylko cła. Takie „epiz M 
bynsjmniej sympatyosnie dla Rosji ogółu nastroi 
nie mogą. ; ad 
Sympatycznie za to przyjęto wystąpienie p° 
wnego śmiałka podczas „dnia rozy jskiego”, urzą- 
dsonego w dzień imienin carycy. Kiedy za- 
grano hymn carski „Boże caria chrani“, ode 
gwały się głosy, że jest to kradzież prosta, gdyż 
melodja jest angielska, 
gave the Queen.“ Następnie rozpoczął pop pra 
wosławny, przybyły z wystawoami rosyjskimi do 
Chicago, ebeń i w blind sa tem htanję car- 
ską Nagle potężnym głosem btob zawołał: 
„Śtój! Śmierć carowi!” Sprawca sniknął i na 
razie go nie odzzukano. Po nabożeństwie, chica- 
gowska kolonja rosyjska zebrała nią na ban 
kiet na cześć cara w lokalu przy ulicy Csnter 


ave nr. 13. 


wiele widoków supełnego powodzenia, gdy zja- 
wit się Jaan Rodriguez. i 

Ze słodkiego, poważnego przywiązania i 828- 
ounka, jaki misła młoda dziewczyna dla niego, 
widząc go obok sieb.e od dzisciństwa, łatwo 
było zrobić krok do małżeństwa szezególniej pod 
wpływem matki, obcej niskiemu wyrachowaniu, 
jak również dzięki poparciu bankiera. 

~ Cały plan został zniweczony, zburzony na 
sawste Z marzenia pozostały zaledwie ruiny. 

Wieczorem tego dnia zamek w Chesnay był 
przepełniony gośćmi. Jadalaa sala, wspaniale ga- 
stawiona, jaśniała mnóstwem świateł. 

Cała rodzina była zebraną. 

Stary Saint Clair, siedząc niedaleko od An- 
zelma Durivel, ciągle mu dogady wał. 

Darivel zajadał za dziesięciu, czemu s wy- 
niosłą powagą przypatrywała się ciotka Sydonja. 
Rzeczywiście pan naczelnik zanadto pogłębiał 
się w materjalnych roskoszach, czego tak dy- 
styngowana dama znieść nie mogła. 

Na końcu stoła siedział biedny Fernand 
Colombey, usadowiony jek gdyby naumyślnie 
obok swej kuzynki, nie mając odwagi patrzenia 
na nią. Rozmawiał o potocznych rzeczach, a mia- 
nowicie o śmiesznera widowisku, o wystawie, 
o Paryżu, przepełniony m cudzoziemcami, 

Mówił z widocznem wysileniem o tem, co 
właściwie stanowiło obecnie punkt kulminacyjny 
każdej rozmowy, lecz oboje byli zajęci zupełnie 
ianemi myślemi. 

Bezwiednie Blanka rzucała od czasu do 
czasu spojrzenie na drugi koniec stołu i przaa 
bukiety kwiatów i wspaniałą zastawę srebrnych 
koszów, widziała Juana wesoło rosmawiającego 
z Bertą, prześlicznie wyglądającą w jasnej sukni 
z pękiem róż u stanika. Piękna panna śmiała 
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Na honorowem miejscu na stole umieszcsony 
został w pięknych ramach portret cara. Pierwszy 
toast na cześć cara wniósł ten sam pop nastę. 
pującym frazesem: „Dzieci moje | podczas gdy 
tu w Ameryce żyjemy w szczęśliwości, nia ga- 
pominajmy nigdy o tem, że sercem jesteśmy 
Rosjanami i każdą kroplą krwi, która płynie w 
naszych żyłach, kochajmy naszego cara*. W tej 
chwili jeden s gości, nazwiskiem Czechowskij, 
powstał nagle z krzes'a i głosem  piorunującym 
i snown, „przestań“ zawołał, Zanim sdumieni 
| goście przeszkodzić mogli, uderzył w portret 
| carski pięścią, a zrznciwszy go na ziemię zde: 
| ptał nogami, wołając: „Precs z tyranją ! precz 


z carem | Mamy tutaj wolną Amerykę i nie 
jesteśmy więcej niewolnikami. Trzy okrzyki dla 


listami Mo- | Grovara Clevelanda i śmierć wszystkim tyra- 


nom!“ Na chwilę wszyscy zebrani, jakby para- 
liżem tknięci pobledli i nie byli w stanie pod- 
nieść się z krzeseł, następnie rzucili się na 
uchodzącego śmiałka, który zadając razy na 
wsze strony, nieco poturbowany wymknął się 
szczęśliwie na ulicę. 


Aresztowań żadnych nie przedsięwzięto. 
Wypadek ten  opisaje szeroko  chicagoski 
Times. 


Cholera. 


Delatyn 3, września. Od czasu zaszłego pier 
wszego wypadkn cholery, tj. od dnia 9. do włącznie 
31. sierpnia rb. zaszło w Dalatynie 69 wypadków 
zachorowań, z których 45 śmierci —- 10 wyzdrowień 
i 14 (po dzień 31. sierpnia) pozostających w dal- 
szem leczeniu. Z powyższej liczby przypada na inte- 
ligencję 2, innych 47, zaś na żydów 20 wypadków. 
W stosunku do płej, powyższa cyfra (69) rozpada się 
na mężczyzn katolików 36, kobiet katoliczek 13, 
mężczyzn żydów 7, kobiet żydówek 13. Daty po: 
wyższe zebrane zostały na podstawie zgłoszeń, ponie 
waż jednak wiela żydów z okawy przed rzekomem 
traciem, chorych nie zgłaszało, przeto zachodzi 
uzasadnione przypuszczenie. iż po dzień 31. sierpnia 
było więcej. jak 69 wypadków zasłabnięć. 

Przebieg cholery w pierwszym tygodniu był 
gwałtowny, każdy, kto zasłabł, w kilka godzin umie- 
rał, później przebieg słabości był lżejszy, słabość 
trwała dni kilka i wielu też wychodziło, z końcem 
miesiąca śmiertelność była coraz mniejsza. Obecnie 
chociaż codzień jeszcze po kilka osób zapada, wy- 
padki już są rzadsze. Pierwsze chwile pojawi'nia się 
cholery wywołały wielką panikę między mieszkań 
cami, a panikę tę spotęgował brak lekarzy. Lekarz 
miejscowy dr. Bogdański z prawdziwem zaparciem 
się samego siebie i z narażeniem własnego zdrowia 
i życia, pracował dniem i nocą, niosąc ma każde za- 
wołanie pomoc co raz liczniej zapadającym, a praca 
to dla jednego lekarza nie lada na przestrzeni 7 klm. 
rozległego miasta, mając nadto setki robotników ko- 
lejowych, pomiędzy którymi najpierw cholera wy- 
bnohła. 

W dni kilka po pierwszym wypadku Śmierci, 


punktu kalminacyjnego, przybył wysłany tu z ra- 
mienia państwa lekarz dr. Baraniecki i od tej chwili 
zapanował większy spokój. Otucha wstąpiła 
w każiego, kto widział, jak młody ten lekarz potrafi 
pojmować ciężkie swe obowiązki, dopiero ta — już 
tam — i znowu tataj — dzień cały bez znużenia 
cfiarował swa usługi każdemu, kto jego pomocy za 
potrzebował. Największą zasługę położył om przy 
uporządkowanin szpitala czerwonego Krzyża, który 
dotychczas Ba samo wspomnienie był postrachem dla 
każdego. Dr. Baraniecki uczynił go dopiero szpitalem, 
postarał się o wszystko, co dla chorych jest potrze- 
bnem, otacza go wytrwałą opieką i doprowadził Go 
tego, ż» dziś każdy, kto w mim przebywać jest zmu- 
szonym znajduje wszelkie warunki dla chorego nie 
zbęłne, lekarstwa, żywność, ubranie, usługę, wy- 
gody, a œ najważniejsze, prawdziwą opiekę le- 


że harda, 


tychczas butna cholera ukorzyć się musiała przed 


dwoma takimi swymi wrogami, jak dr. Bogdański i , 


dr. Baraniecki i od tej też chwili złagodniała. 


Ża i tacy, ¿którzy przed, lekarzami kryli wpa- | 


dki zasłabnięcia, znaleźli się jeszcze w Delatynie, 
wykryła tatejsza korespondeneja, zamieszczona w Deien- 
niku Polskim z dnia 1. września b. r. Byli to 
żydzi, którzy na podstawie swego nieuctwa, ciemnoty 
i nie pojmewania obowiązków wobec siebie samych i 
innych, złośliwe rozsiewali pogłoski, że lekarze trują. 
Te też i zasłużona na nich za t» spadła kara, bo 
kiedy z początku cholera żywiej występowała po- 
między ludnością katolicką, s końcem miesiąca zaczęła 
się rozszerzać wyłącznie pomiędzy żydowstwem i to 
też spowodowało, że dziś przeszło trzydzieści sklepów 
żydowskich jest zamkniętych, a sgnowie Izrsela przed 
tą, którą tak starannie taili, wyemigrowali z Dela- 
tyn». Ręka w rękę z lekarzami idzie tu xz namie- 
stnictwa przysłany komisarz sanitarny p. Mgiej i tak 
o ile pierwsi środkami medycznemi cholerę stłumiają, 
0 tyle ten pozbawia ją warunków życia Energiczne- 
mi swemi zarządzeniami zmył brudy, tak stxrannie 


| się z całego serca, zachwycona dowcipem swego 
| eąziada. 

Komendant Briard wypróźniał kieliszki do- 
| skonsłego Bordeanx i starego Burgnada, które 
| wprawiały go awykle w doskonały hamor, chu: 

ciąż co prawda i szampana umiał ten sam skutek 
| wywołać. Dziś jedoak pił z pewnego rodzaju 

gniewem, mrucząc ciągle pod nosem i odpowia- 
dając gestami na znaki, dawane mu przez Ga- 
stona, umieszczonego zdala, a zapowiadające ja- 
kieś ważna zajście. 


gwałtowna i do- | 
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przez tyle lat przechowywane przez ojców naszego 
miasta, pozrywał mostki wzdłuż gościńca, pod któ- 
remi geolog odkryłby pewnie jeszcze przedpotowa 
mamuty; pozamykał pełne niechlujstwa szynki, po- 
zwalając im tylko do godziny 9. wieczór uraczać 
wódką tych, którzy już bez niej obejść się nie mogą. 
Zarządził rewizje domowe i wyszukiwał dotkniętych 
cholerą i pilnie kryjących swą słabość synów i córy 
Izraela, oddając ich w ręce lekarzy, pokorfiskował 
euchnąca mięsa, faski robactwem przepełnionego sera, 
zabronił sprzedaży niedojrzałych Gwoeów i wogóle 
zrobił to wszystko, 0 czem nasi panowie burmistrze 
latami mówili, a nie nie robili. Nie było wypadku 
słabości, gdzieby on z narażeniem własnego życia | 
nie wybadał i jedna  desinfekcja zapowietrzonego 
domu nie odbyła Bię bez osobistego jego kiero l 
wnictwa. 

Wypadałoby na tem miejscu wspomnieć i o de | 
legacie starostwa Wizimirskim, który nie mają też 
położył zasługę pracą swą w utrzymywaniu po: 
rządku w mieście przed przybyciem komisarza sani 
tarnego p. Mgleja i nie mało też teraz pomaga ko- 
misarzowi w przestrzeganiu środków ostrożności, przez 
tegoż zarządzonych. 


* * 

Z Krosna piszą do nas: Z dwóch stron dąży 
ku nam cholera, dotychczas jednak zwalczamy ją skute- 
cznie. Urzęłnikom starostwa przyzuać trzeba, że pro- 
wadzą akcję energicznie i z całem poświęceniem. Sta- 
rosta p. Pawlikowski, na pierwszą wieść o po- 
stępach cholery w sąsiednich powiatach, przerwał 
nawet swój urlop i powrócił na stanowisko. Fizyk p. 
Cogen również objeżdża -powiut, a nadewszystko, na 
pierwszą wieść o pod:jrzanych wypadkach w Ryma- 
nowie, ustawił kordon graniczny, do czego mu dopo- 
mógł energicznie dyrektor zakładu iwonickiego, pan 
Oleś, zarządziwszy 28 swej strony środki ostrożno- 
ści. W ogóle sądzimy, że przy energicznej akcji ņa- 
szych organów politycznych, cholera nie znajdzie tu 
podatnego gruntu do rozwoju. Na jedno tylko chcemy 
zwrócić uwagę: oto ilość żandarmów w powiecie 
zmniejszono bardzo Znacznie, co w tym zwłaszcza 
czasie oddziaływa bardzo niekorzystnie. Byłoby pożą- 
danem, ażeby przynajmniej o 10 ludzi wzmocniono 
tutejsze posterunki i to jakuajspieezniej. 


* LJ > - 

Czytamy w Gazecie Stanisławowskiej: Zasługa 
wykrycia pierwszych przypadków cholery azjatyckiej 
należy się p. dr. Csesznakowi, który przez natych- ; 
miastowe a umiejętne wykonywanie seżcyj nietylko ; 
przyspieszył wykrycie istnienia cholery azjatyckiej w 
naszem mieście i okolicy, al- także przez dopilnowa- 
nie nade skrupnlatnej desinfekcji i kwarantanny w 
zakażonych domach zasłużył sobie na uznanie tniej- 
szej ludności. Žə cholera dotąd ogranicza się na kilku 
sprawdzonych przypadkach, zawdzięczamy energji i 
wykształceniu lekarskiemu dra Osesznaka. 

Cieszanów 4- września. Zdarzył 
w wojsku wypadek cholery. (G. Nar.). a 

Gazeta urzędowa donosi: Dnia 4. września za- 
chorowało na cholerę: 

W powiecie nadwórniańskim : 
osoby ! w Łańczynie 2 osoby. 

W mieście Kołomyi © osoby, w Jasienicy (pow. 
Brzozów) 2 osoby. 

Zmarły: w powiecie padwóiniańskim: w Dola- 
tynie, Łańezynie, Mikaliczynie, Podleśniowie ad Mi- 
kuliczyn i Jamnie po 1 osobie. 

W Jasienicy (powiat Brzozów) 1 osoba 

Nadto zaszły wypadki podejrzane: w Rymano-* 
wie i we Wisłoku (pow. Sanok), w Chomiakowie i 
Opryszoweach (powiat Stanisławów) i w Goleowej 
(pow. Brzozów). 


KRONIKA. 


się ta 


w  Delatynie 4 


Pamiątujsy o fumduejj imienia Tadeusza 
Kościuszki 

Diariusz Ivoweki. 

Środa 6 września 

Teatr hr. Starbka: „Hamlet“, tragedja w > 


aktach W. Szekspira. Nieodwołalnie ostatni geśviany 
występ p. Bolesława Ładnowskiego, artysty teatrów 
warszawskich. Początek o godz. 7*/, wieczorem. 


Wiadomości osobiste Inspektor przemysłowy 
p. Arnold Nawratil powrócł do Lwowa. — Dr. 
Bylicki po krótkim pobysia w Iwoniczu, powrócił 
do Lwowa — Prof. Piotr Chmielowski w po- 
wrocie z Zakopanego do Warszawy, zatrzymał się w 
Krakowie. — Dyrektor teatru krakowskiego p. Ta- 
deusz Pawlikowski, powrócił z zagranicy do 
Krakowa. — Starosta busiat, óski p. Mach niewicz 
został, jak doneri Dało, zacuspendowany. 

Kalendarz Środa (6 ): Zacharjasza pr. Wschód 
szefów o geózint D. minut 31, za:k44 o godzinie 6. 
minut 25. 

Kslend myśliwski. Wolno polować na 
jelenia i kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotna w ogólności 


rz 
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-- Co chcesz, mój stary ?.. Mu za sobą ko- 
bicty... 

— A nadowasuystko Sydonję, co?... i 

— Tak sądzę... | 


— Nic dziwnego.. stara. . Í 

-— Epitet pozostał niedokończony przez go 
dnego strzjnezka. 

Za to wajeszck Tonton trzymał się neutral- 
nie, małżeństwo nie obchodziło go wsale, my- 
klał jedysie o jedzeniu i piciu, a gdzie ono miało 


; nastąpić, było mu jnż to zupełnie obojętnem. 


Rzeczy wiście po dosorze nastąpiła nizzwykła 


scena— oto radca powstał a krzesła, w te słowa 
odzywając się do zgromadzonych gości: 

— Śsanowni państwo, mam zaszczyt uwia- 
domić was o przyszłym związku mojej córki 
Blanki z panem Juanem Rodrigusz em. 

| Padł strzał, od którego biedny Fernand 
į pobladł śmierteluie, wyszeptawszy z cicha: 

— A vige to prawda ?... 

Blanka położyła lekko swoją rękę na jego 
ramieniu, mówiąc słodkim głosem : 

— Nie to nie zmniejszy mej przyjaźni dla 
ciebie, Fernandzie i kochać cię nie przestanę 
nigdy. 

Komendant Briard nie manifestował głośno 


-=e wiam m m 


Nieznośny młody Darivel tryamfował! Mu- 
siny użyć tego wy:ażenia, gdyż melancholijny | 
Farnand był dla niego autypatycznym, drażnił ` 
go i upokarzał swoją manją do pracy i powa- : 
żnem obejściem wsorowego urzędnika, 

Febjau Darivel, notarjusz, powstał z kolei, ` 
a bały krawat obciskał ma po uszy szyję. Wy- 
glądał pa zasnszonego posła s czasów Ludwika 
E'lipa. 

Gaston uderzył energicznie nożem w talerz, 
wołając : 

— Proszę o głos dla szanownego papy, 8 
usłyszymy piękną mówkę. | 

Pan notarjnaz rzucił galiewne spojrzenie na 


| swego potomka, lecz natychmiast został pomszczo- 


swoich nczuć, lecs po jego minie można było ` 


Rósnać, że wiadomość ta wcale ma się nie podo- 
ała, 

— Do miljona fur bsezek, batalionów! dla cze: 
go wybrano koniecznie cudzoziamca, czyż nie 
lepszym był nawet nbogi Fernand? Należał 
Przynajmolej do rodziny. Dariuel, kupiec, był 
tego samego zdania. 

— ©sy to jaż niecdwołalne poż ieni 
: postanowienie ?— 
wał x bankiera, który mu wprost odpowie- 
ział: 


ny przez kuzynkę Sydonję. 
` — Ten Gaston zanadto sobie pozwala, jak 
na cficera w rezerwie 

Fabjen podniósł w górę kieliszek, 

— Pijmy sa pomyśluość państwa młodych — 
wygłosił uroczystym tonem, — muszę jednak. 
wyrazić mój żal, iż nie mcgę Bią przyczynić do 
spisania kontraktu tak świetnie dobranej pary. 
Bogactwo, zdrowie i młodość, oto ich 


zapału. 


WODA LWOWSKA. 


Przyjemny, dolikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że | 
w Antwerpji ua wystawie wszechówiatowej, została publisznie proklamowaną 


- mrazozególnioną. — Cena fakonu mnieiszęgo 8O Gte wią szego } sł. 50 at 


/ spodara to widać zauważył i chcąc osalić sy- 
, tnację dał znak swej połowicy. 


| smutnym i cichym. Pomim?> to odezwała się ze 


skarby ! | 
Jesscza ras wypijemy za zdrowie narzeczonych ! | 
Cały ten toust przyjętym był bez wielkiego l 


Kalend. rybacki. Od 15. września nie wolno 
łowić pstrąga i łososia. Złowione ryby i raki muszą 
mieć przepisaną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry 
dla sportu wędkoweRo, wszystkie ryby idą dobrze na 
wędkę, a łapać można o każdej porze dnia. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 7, bm. 0 godzinie 6 w'eczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym jest 20 spraw, czekają- 
cych od dłuższego czasu załatwienia. 

Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy wyż- 
szy w Krakowie zamianował praktykantów sądowych : 
dra Kazimierza Bielawskiego i dra Andrzeja Głogo- 
czowskiego  auskultantami sądowymi dla swego 
okręgu. 

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztuwego Żeiona Pacholego z Sanoka do Krakowa. 

Konfiskacie uległa w sobotę Gas. Przem. za 
artykuł „Z pola manewrów“. 

Czosi o wystawie naszej. Hlas Naroda za- 
mieszcza bardzo sympatyczny artykuł o naszej wy- 
stawie krajowej i zachęca firmy czeskie, aby o ile 
regulamin dopnszcza, brały udział w tejże wystawie. 

Wpisy. Dyrekcja państwow*j Szkoły przemy- 
słowej we Lwowie oznajmia, że wpisy uczniów i 
uczenie na oddziałach : stolarstwa budowlanego i me- 
blowego, snycarstwa i tokarstwa, Ślusarstwa budo- 
wlanego i artystycznego, hafoiarstwa i koronkarstwa ; 
dalej na oddziałach zawodowego rysnnku i modelo- 
wania, wreszcie na naukę rysunków dla kobiet i 
mężczyzn, oraz modelowania dla mężczyzn, jakoteż 
do szkoły przemysłowej uzupełaiającej wieeżornej, 
odbywać się będą d. 15., 16., 17., 18. bm. w kan- 
celarji Szkoły w nowym gmachu, przy ul. Teatralnej 
na | piętrze, w godzinach od 9. do 1%. przed poła- 
dniem i od 8. do 5. po południu. Nauka rozpocznie 
się d. 18. września br. 

Od powracających z miejsc kąpielowych otrzy- 
mujemy ciągłe zażalenia na bezwzględność kolei skar- 
bowych. Z reguły wozów za mało i podróżni naj- 
Gzęściej z dzieómi muszą się dusić jak śledzie. 

Stypendjum. Magistcat królewskiego stołecznego 
miasta Lwowa ogłosił konkurs na jedno stypendjum | 
w kwocio 60 zł. w. a. rocznie dla ucznia szkoły lu 
dowej imienia Św. Marcina z drugiej fundacji stypen 
dyjnej Karola Kiaelzi, 

Na co istnieją filje pocztowe we Lwowie? 
Jaż nie raz mieliśmy sposobność podnogiś, iż urzą- 
dzenie filij pocztowych lwowskich nie jest należyte. 
Najwięcej jednak skarg i zażaleń odnosi się do filji 
pocztowej przy ulicy Sobieskiego, gdzia zanadto. może 
młodzi fonkcjonarjusze, zamiast iść na rękę publi- 
czności, na każdym kroku stawiają tylko przeszkody. 
Nie dziw więc, że publiczność woli nałożyć kawał 
drogi i udać się wprost do głównego urzędu pooczto- 
wego, gdyż tam spotyka się przynajmniej z usłażno- 
ścią i grzecznością urzędników, wiedzących, że poczta 
istnieje dla publiczności... Fakt, który nastręczył 
nam tych kilka uwag jest następujący: Jeden Z na- 
szych znajomych chciał na filji pocztowej przy ulicy 
Sobieskiego w sobotę o godzinie 6. wieczo:* 
rem nadać depeszę telegraficzną do Krakowa. Urzę- 
dnikowi nie podobało się. że depesza napisana była 
ołówkiem i mie przyjął jej, żądając przepisania 
atramentem. Dodać wusimy, że telegram napi: 
sany był wyraźnie. Nadającemu nie pozostawało 
więc nio innego, jak udać się do doma (gdyż na 
filjj nie ma odpowiedniego miejsca) i depeszę prze: į 
pisać, a tem sam.m telegram o godzinę spóźnić. 
Ohcąc się jednak przekonać, czy rzeczywiście depe- 
sza telegr.ficzna nie może być ołówkiem pisana, 
udał się do głównego urzędu telegraficznego, gdzie 
ją bez wszelkich trudności przyjęto. 

Fakt ten podzjemy do wiadomości dyrekcji poczt 
i telegrafów, która powinna pouczyć młodych fun: 
kcjonarjuszów, iż mają oni obowiązek nie robić pu- 
bliczności niepotrzebnych trudności. 

Zmiana własności. Dobra Łopatyn, które były 
od lat 20 w rękach banku wiedeńskiego, administro- 
wane przez Niemców, dostały się napowrót w posia- 
danie Kazimierza br. Mołodeckiego. 

Wybór uzupełniający jednego członka rady po- 
wiatowej w Lusku, z grupy większych posiadłości, 
rozpisany został na dzień 16. października br. 

Temperatura. Baromeir idzie w górę. Srednia 
temperatura w tym czasie była -|- 114'0., najwyższa 
+ 15'490., najsiższa -+ 8 6'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostizeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni 
o tredniej prędkości 6 m/sek.; średnia temperatura 
doby pozostanie około -|- 13°C., niebo będzie prze- 
ważuie zachmurzene, a względna wilgotność powie- 
trza około 75 proc.; opad deszcz nieznaczny. 

0 iluminacji w Jarosławiu z «kazji pobyta w 
tem rmaleście cesarza, donosi nam tamtejszy nasz ko- 
respondent nastęzujące szczegóły: O godzine pół do 
siódmej wieczorem tysiące świateł zapłonęło w oknach 
kamienie, balkony udekorowano transpareniami 1 ła: | 
kami z lampionów, obok ratusza na rynka w ozto- 
rech ucnach płonęły żarowe ognie bengalskie, W uli 
cach ścisk i natłok nie do opisaoia, szpaler od 
baraków 9. pułku piechoty; w ulicy Krakowskiej, 
Grodzkiej i w Rynku zgromadziło się około 30.000 
ludzi. Porządek utrzymywała straż obywatelska, tak 
wzorowo, jak w ciągu dnia. Z uderzeniem godziny 
RK ONW WEIJL z e 

Stary motarjasa nie miał gios w 
a wybór radcy 
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rodai- 
nie wszystkim się po: 


Było to sa nadto widocznem, trącono je- 
dnak kieliszkami. Opozycji brakowało siły. Go: 


Matzlde, jak zwykie, uległa, powstałą 

— Czybyńmy nie mogli się przejść po par- 
ku? — zapytala. 1 s 

Był to rozkaz dla całej tej zgrai i w-jednej 
chwili sala jadalan opustosza'a. 

Przedtem jednak Fs usad 
chwilą odwagi. 

Blanko, — odezwał się drżącym gło 
sem — muszę z tobą pomówić. 

Młoda dziewczyną uczała trwogę. Usyżby 
ukochaną kuzyna była ona sama? Od kilka dni 
niejednokrotnie o tem myślałe, Widząc grozpa- 
czoną minę Fernanda, a chociaż w swym ego- 
ismie zaślepiona mie widziała wielu rzaczy, to ; 
jednak zachowanie się młodego człowieka nie ; 
uszło jej uwagi. M 

Od czasu, kiedy serca jej oddało się pię: | 
knema młodzieńcowi, rzadko myślała o swym ; 


zdobył się na 
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kuzynie, a i to zaws%ə s tein przekonaniem, że | 
gdyby ją Fernand kochał, to nie nie stało 
na przeszkodzia, aby oddawna wyznał jej swoją ` 
miłośó. Dla czegoż misłby być pieśmiałym ? 
Czyż nie mieli zobopólnego zaufania względem 
siebie ? 

Więc zo zdumieniem spojrzała na niego, 
usłyszawszy jego prośbę, wyrzeczoną głosem 


a= 


zwykłą swobodą i wdziękiem: 
— Jeżeli tego sobie życzysz... 


(Digg dalsey nainn. 
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| zamiar wziąć ndzlał w zjeździe, 
! szeń ma OBtatcią chwilę, ale teraz już to uczynili. 


niesawodny środek na wygu- 
bienie nagniotków. 
Pudełko 40 ct 3 
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ósmej ukazał się powóz cesarski, na wieży ratuszo- 
wej zabłysły ognie sztuczne, oświetlając Rynek i bli- 
żej położone ulice. Cesarz objechał Rynek, udsjąc 
się przez ulicę Badeniego i ulicę Trzeciego Maja 
napowrót do baraków. 

„ Wyrazy rzetelnego uznania należą się obywatel- 
skiej straży honorowej, która utrzymywała porządek 
wieczorem w ulicach razem ze strażą oguiową. 

„Dodać Jeszcze muszę, że ratusz, ulice i wnętrze 
kościoła dekorowali pp. inżynier Kopystyński, słu- 
chacz medycyny z Krakowa Kaczurba i radny miasta 
Ludwik Wisłocki. 

„Na powodzian. Na rzecz dotkniętej klęską powo- 
dzi ludności złożyli dalsze datki: Parafia r. k. św. Mi- 
kołaja 18 zł, Barbara Geistlener 10 zł, Gustaw 
Seifert 15 zł, Józef Stankowski 3 zł, Franciszek 
Anders 5 zł, ka. infułat Jurkowski 15 zł, Jan 
Szostak 5 zł, ks. arcyb, Morawski 300 zł., ks. Syl- 
wester, proboszcz kościołą św. Marji Magdaleny 15 zł, 
hr. Stanisław Badeni 500 z}, dr. Grzegorz Ziem- 
bicki 25 zł, Szymon Biłyk 1 gł, Bank hipoteczny 
500 zł., urzędniey Banku hipotecznego 95 zł. 

Zebrano w komisarjacie dzielnicy II. 110 zł. 
40 ot, a mianowicie: E. i J. Stromenger, Clayton 
i Schuttłewort po 5 gł., Jan Daschek, Tramwaj lwo- 
wski po 3 zł., Nathan Brenner, J. Kamienobrodzki 
po 1 zł. 50 ot., Józef Lotowicz, Berl Müller. Sala- 
mon Bursztyn, Antoni Kamberski, Hersz Heilberg, 
Jonas Baczes, M. Emhorn, A. Ch. Weisberg, Jędrzej 
Szyska, Oswald Zwilling, A. D., Julian Zgórski, Já- 
zefa Przybylska, Rudolf Witoszyński, W. Michalik, 
Jonas Beiter, Leib Diker, Julia Weitz, Jan Lopkocz, 
Soler Burher, Hellman, Józefa Franz, J. Marja Dia: 
mand, Natan Silber, Alfced Weiss, A4olf Bilberatein, 
Bielska, J. Neuberger i Sp., dr. Antoni Reisenzahn, 
Johan Walenty, Antoni Faff, Władysław Kozłowski, 
H. Sampel, Spółka mleczarska, Jędrzej Faff po 1 zł., 
Stoczknopi 60 ot., B. Etteles, M. Korkes, Agid, Jó- 
zefa Arnold, Franciszek Kiezak, B. Rozenheld, M. 
Fleischer. Jan Gruszyński, Józef Gruszyński, Wilhelm 
Arnodł, Izak Schon, S. Semmel, Piotrowie; i Sehu- 
man, Moses Pelzner, Schall, A. Rothbar, Adolf Bsi- 
ner, J. L. Lobel, Bombach, J. Barona synowie, Ozjasz 
Gottlieb, Samuel Schor, F. Graf. Herman Appermann, 
Józef E. Czysz, Herman Flitter, Grunfeld, Frankel 
i Kroch, Aron Nossek, J. Sel.er, Nadel, Ch. Gruder, 
Herman. H. Franciak, Marek Feuerstein, Samuel Pi- 
neles, Izrael Drescher, Katarzyna Nowak, M. Riedler 
po 50 ct, Leon Queller i Leopold Herman, J. Heller, 
J. Guttmaa, Abraham Schiffman, M. Nelken, Selzer, 
Patile AN 40 ot, Salamon Freid, Chaim 

ar, o 
Peik zgi Keller, N. N, N. N. po 30 ot, 

Zebrano w komisarjacie śródmieścia: owefa 
Sieber, J. F. Spożarski, Piszek ec! za = 
Klarfold, Sadłowski i Markiewicz, Józef Fraget, Aron 
Philipp po 5 gł, Jan Lerski 3 zł, dr. Berthlefi, 
Gudiens, Samueli i Landan, Piotr Chrząstowski, Re- 
dzkcja Smagusa, ks. Jan Szymonowicz, dr. Leon Pa- 
węcki, Franciszek Stoff, Paulina Uaderka Sshenk, 
P. Starzyk, Hübner, Schubuth, M. Tmdwig, Werner, 
Jan Siedleczka, G. Nenudlinger, Franciszek Franko: 
wski, Michał Dymet, R. Ditmar, Malinowski, Wil- 
helra Breitmejer, Naftale Tópfer, M. Wein, A. Geb- 
hardt, Wrześniowski i Włodek po 2 zł, Samuel Fi. 
scher, Maks Wiksel, Dawid Schwarzwald, dr. Adolf 
Bares, F. Heksel, M. Rsich i Ziff, J. Heinrich Por- 
des, Rent:chner, Józef Złotogórski, Wallach, J. Ba- 
dowszi, M. L. Atlass, Czajkowski i Kiełbusiewiet, 
J. N. Lówenherz, Ferdynand Kindel, N. N, (podpis 
nieczytelny), Æ. L. Sznapik, Józef Czernicki, L. B20- 
wska, A. H. Zipper, M. Burztyn, Robert Quest, Fo- 
liks Kowalski, Anna Lau z Lachs, Golde Milnzer, 
Antoni Enders, Kesmarke i Illes, Jaknbowaki i Za- 
durowicz, Frydr. Dablowski, Gabrjel Stark, J. El- 
ster, Ozjasz Lohn, dr. Reitzes, Lówenheck, Katarzyna 
Tepfer, Langner A, dr. Stachiewicz, Goldstern, J. 
Berger i syn, Julian Dąbrowski, J. Wewiórski, Jan 
Dziewoński, Gergowicz i Baner, Izrael Kauf, Sal. 
Kapralik, dr. Salamon Bund, Wolf Probstein po 1 zł., 
Henryk Móller 1 zł. 50 ct., A. Mokrzycki, M. Toi" 
cher, Karol Mokrzycki, Antonina Frankowska, Sala- 
mon Reich, Salamon Tetteles, Hersch Dicker, dr. ©. 
Rodecki, Szczęsny Bednarski, Mark, Nathan Mensch, 
N. N. (pedpis nieczytelny), Bertha Landmann, Beisel: 
Bi val po 50 + : 

azem wpłynęfo dotąd na rzeoz ofiar pow. 
11.938 zł. 65 ct. x że 

Katastrofa na kolol- Z Brodów piszą: Po dru- 
giej stronie granicy zderzyły się temi dniami dwa 
pociągi na linji warszawsko-kijowskiej między Ró- 
wnam a Zdołbunowem Na linji brzesko kijowskiej 
zbudowano niadawuno drugi tor. z którego dopiero 
obecnie zaczęto korzystać. Niektóre pooiągi miały się 
mijać nie na stacjach — jak poprzednio — lecz w 
biegu. Musiał o tem zapomnieć pomocnik naczelnika 
stacji Zdołbanowo, gdyż poviąg towarowy, idący w 
stronę Równego, wyprawił po dawnym torze. Tymoga- 
sem niemal jednocześnie wyszedł również po dawnym 
torze inny pociąg towarowy z Równego. O 9 wiorst 
od Zdołbunowa pociągi się spotkały. Obie lokomotywy 
i 21 wagonów towsrowych padło ofiarą katastrofy. 
Większość wagonów jest zupełnie zdruzgotana Nie- 
które spadły z szyn i stoczyły się z nesypu. Tor 
kolejowy (stary) został bardzo silnie uszkodzony na 
przestrzeni przeszło 100 sążni. Na szczęście katastrofa 
obyła się tym razem bez ofiar w ludziach, maszyni- 
ści bowiem i służba oba pociągów, spostrzegłszy za- 
wczasu, 60 Się Święci, zdążyli zeskoczyć z pociągów. 
Straty są bardzo znaczne, bo wyncszą około 35.000 
rabli. Wagsny, zdruzgotane. szły przeważnie puste, 
4zęść ich łudowana była zbożem i kamieniami. 

W Bradach odbyło się dnia 31. z. m. nro- 
czyste założenie kamienia węgielnego pod budowę 
koszar kawalerzyckich, w obeeności zaproszonych 
przez gminę reprezentantów władz rządowych i au- 
tonomicznych. 

_ Samobójstwo. W Rawie Ruskiej odebrał sobie 
życie Władysław Mojnik, starszy strażnik skarbowy, 
pchnąwszy się pałaszem w piersi. Przyczyną samo- 
bójstwa była prawdopodobnie zazdrość. 

Pożar. Młyn wodny w Ułaszkowcach, nale- 
żący do Karola hr. Lsukorońskiego, spłonął w tych 
dniseh do szezętu. Młyn ten, wartości 10.0060 zł. 
był zabezpieczony na 5000 zł. 

Zjazd prawników i ekonomistówiw Poznaniu. 
De. Poznański pisze: „Prace komitetu III. zjazdu, 
prawników i ekonomistów polskich postępują prawi: 
dłowo. Program wraz z referatami już wydrukowany 
i zaraz w poniedziałek wysyłany będzie uczestnikom 
zjazdu. Zgłoszenia o udział w zjeździe codzień przy- 
bywają. Pożądanem zaś byłoby, aby ci, którzy mają 
nie odkładali zgło- 


` Wszelkie pogłoski o odłożenin zjazdą są fałszywe. 


W cyrku bawiącym obecnie w Clermont, pod- 
czas przedstawienia mąż woltyżerki bar. Rhaden 
zabił wystrzałem z rewolweru oficera duńskiego, Ca- 
stenhiolda, który od lat paru asystował pięknej ba- 
ronowej i dla niej wstąpił do cyrku jako berajter, co 
do rozpaczy doprowadziło męża. Ujrzawszy, iż żoaa 


przed wyjściem na arenę rozmawia po cichu s Oa-. 


stenhioldem, doby? rewolweru i strzelił trzykrotnie” 
Ciężko ranionego oficera odwieziono do szpitala. Le- 
karze nie rokują utrzymania go przy życiu. 
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Dragoni rosyjscy, o których przybyciu nad 
| granicę donosiliśmy w sobotę za (az Toruńską, 


opościli już zajmowane przez czas jakiś okolice. Po-- 


wodem sprowadzenia ich nie by:, jak się zdaje, pro- 
 jekt zastąpienia mimi straży pogranicznej, lecz tylko 

 gamiar zapoznania ich z nadgranicznem terytorjum w 

colach wojskowych. 

Cibrzym-dąb. Jedno z największych drzew W 

åvglji, słynny dąb w Hampton-Court, został zni- 
| szczouy uderzeniem pioruna. Drzewo liczyło 11 wie- 

(ków, a pień jego miał obwodu 10 metrów. _ 

Skrzypce z ałuminjum. Coby na to powiedział 

Stradivarius? Jeden z profesorów gry na skrzypcach, 
Henryk Dafrur, stara się skłonić fabrykantów skrzy- 
piece do wyrabiania tego instrumentu z aluminjum. 
Niechże artyści wydadzą corychlej sąd o skrzypcach 

s tak modnego dziś materjału. 

Pomiędzy Chrystjanją a Stokholmem zapro- 
 wadzono komunikację telefoniczną. Otwarcia telefonu 

odbyło się w dniu 1. września rozmową króla Oskara 
w Stokholmie z prezesem ministrów norwegskich, 
Stang em, w Chrystjanji. Telefon, pomimo tak zna 
cznej przestrzeni, działa wzorowo. 

Umysłowo chorą kobietę , niewtadomego na- 
| gwiska, przydybaną wczoraj ne pl. Marjackim, od- 
-T stawiła policja do zakłądu čla obłąkanych. 

i Spłoszone konie, będące własnością klasztoru 
' 00. Dominikanów, pędzące nlicą Dominikańską, ska 
i daczyły ciężko Jakóba Wnynka, któremu ' udzielono 

wsorwszej pomocy na stacji ratunkowej. 

Ogromną awanturę wywołał wozoraj na ulicy 
Kilińskiego, pijany dorożkarz l. 46; krzykiem zmusił 
; ią L. do opuszczenią powozu. Spodziewać się na- 

leży, że policja zakaże temu woźnicy, kozioł, co bę- 

| dzie najlepszą karą 
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Otrzymujemy na:tępuiące pism): Oświadczam 
| niniejszem, że sprostowanie pana L, Cukra w sprawie 

ekeplorji sprzedsnej przez niego wody na plamy było zu- 
' e z prawdą niezgodne, wskutek ezegu sprawę oddałem 
o sądu miejsko-delego wanego seri M. 

Z 


słuchacz praw.. 


Wiadumości literackie artystyczae, 
Repertoar teatrainy W teatrze hr. Skarbka: 

Juiś w Środę ua powszechne żądanie „Hamlet“, trá- 

| godja w 5. aktach W. Szekspira. Nieodwołalnie 
ostatni gościnny występ pana Bolesława Ładnowskiego, 
artysty teatrów warszawskich; jutro we czwartek 
„Biedny Jonatan“, operetka w 3. aktach H. Wiit- 
~an’a i J Banera, muzyka K. Milióckera. Tłamą- 

| zonie T. Kleczyńskiego. Pierwszy gościnny występ 
pani Adolfny Zimajer, artystki teatrów warszawskich. 


Z teatru. Ciężka i forsowna to zaiste rola, ten 
Ludwik XL, star<ec, zniszezony i schorowany, a tak 

R gadoy życia i władzy, tək okrutny i bezwzględny, 
podstępny i podejrzliwy. W tym ezłowieku jest jakby 
koncentracja wszystkiego złego, jaat to jakiś potwór, 

| przed którym wszyscy drżą. jak niemowlęta, taką 
| grozę i postrach budzi dockoła siebie. Oq maluczkich 
do największych. wszyscy przed nim uciekają, bojąc 

l sig spotkać ze wzrokiem istoty, która niemal samem 
spojrzeniem śmierć zadać może. Wielkiego też zaiete 
potrzeba talentu, aby taką postać odtworzyć w całej 
jej grozie i brzydocie. Podjął się tego p. Ładno- 
wski i dał nem Ludwika takiego, że, patrząc na 
istrzowską grę artysty, 
przeszły mu po Gisla. Szczególnie silne wrażenie wy- 
War? akt czwarty, pełen dramatycznych i watrząsają 
'eych scen, następujących szybko po Bobie. Spowiedź, 
strach przed sztyletem księcia i halucynacja — to 
sny, których odegrania podjąć się może tylko wielki 

Ę artysta. Opracowane przepysznie i ubarwione tak na- 


myśl, iż kopj*wane one są z Życia. Jest to tylko do- 
wód, jak wielkiem jest uczucie i odczucie u artysty, 
to dowód sumiennych studjów, a przedewszystkiem 
myśli, bez której cbośby najlepiaj nie 


postać 

może wywrzeć pożądanego wrażenia. Po MASOWAĆ 
tym zerwał się w audyto:jum hnragan oklasków, któ- 
remi ośmiokrótnie obdarzono artystę,  wywdzięczająć 
| mu się choć w ten sposób za wspaniałą. gii Akt 
ziąty wraz ze eceną Śmierci odegranym był prawdzi- 
wie pięknie. Na uwagę zasługuje charakteryzacja ar- 
$ iysty, który twarz swoją przystrojł w masko typowej, 
 wdrażającej brzydoty. 

Niewielką rolę Marji odegrała z powodzeniem 
p. Staekowiczowa, bardzo dobrze odegrał Ka 
rola p. Wysocki i zasłużył sobie na szczere uzna- 
nie. Słowa pochwały rzeleluej należą się również p. 
| Woleńskiemu za odegranogo z ogniem i zapałem. 
dkwięcia Nemours, oraz p. Chmielińskiemu zo 

Franciszka z Pauli. Bardze dobrym jsko legarz był 
Po. Hierowski, Na NZnanie zasługują jeszcze pp. 
Żboiński, Kiszman, Gastfski, Wwalowski, 
Kliszewski oraz panna Rybicka. 

Publiczność licznie zebrana nie szczędziła okla- 
 sków, których lwia ozęść przypadła w udziale panu 
Ładnowskiemu. ` 

» + ą 
ł P. Adona Zimajer opuściła już Odescę i dZi 
T wieczorem ma przybyć do Lwowa 
i Najbliższą premjerą w dale komedji będzie 
| atwór p. Stanisława Rossowskiego pod tyt. „Świeże 
| powietrze”. s 
| Z „Sokoła.“ Zapowicdziany na wtorek koncert 
| p. Eugenjusza Gaszulewicze, na dochód budowy dru- 
| giej sali gimnastycznej, odbędzie się ze współudzia- 
| łem panny Lickeudorfównej i p. Wł. Wszel:czyń: 
| skiego we czwartek dnia 
programem: 1 e) Zarzycki; „O zmroku.“ b) Ro- 
maszken: „Czy ciebie kocham ?“ e) Wszelaczyński : 
»Gdzieżeście wy?“ odśpiewa p, Guszulawicz. 2., Cho- 
pin: a)Nokturn, b) Wale, c) Mazurka, odegra panna 
| Liekendorfowna. 3. Wagner R. a) Opowiadanie z 
| op. „Lohengrin “ b) Pieśń Walthera z op. „Meistar- 
| singer“ odśpiewa p. Gruszalewicz. 4. a) Łyseńko: 
| Myłowanka. b) Verdi: arja z op. „Aids“ odśpiewa 
p. Gussalewiez. 5. Liszt: Campanella, odegra pan- 
| na Lickendoriówna. - 6. Wagner R.: a) Sen Walthe- 
ra z op. „Meistersinger,“ p) Pieśń wiosenna z op. 
„Walkirje,* odśpiewa p. Guezalawicz. Bilstów nabyć 
jj można w handlu Krimera i w cukierni Bieniedzkiego, 
a wieczorem od god. 5—8. w kancejatji „Sokoła.“ 
WORECZEK 


Ż izby sądowej. 
Lwów 4. września. 
$: Konfiskata Śmigusa. 

m E r, 15. miga 2 4 15 Jipea za 
 koreSpondencję zə Stryja o dyrektorze 
tamtejszego gimnazjum dr. Karolu Pete- 
Jen zu, była d. 4.bm. przedmiotem rozprawy opozycyjnej 
przed trybunalom. prasowym, złożonym z radców pp. 
| Bpędakowskiego, Dem ków "odniczącego, Majewskiego 
A Kunzeka. jako kr A regoktcatorję państwa za- 
PETRI Gros. | “kois Smigusa obrońca 
o Przewodniczący zarządził Przadowszystkiem A 
d| tanio wyrokn sądu krajowego, który *otteką, iiz 
© skata wspomnianego artykułu jest usprawiędli- 
Piong, u to z tego powodu, „że w inkrymiuowanym 
artykule autor wyszydzając i lżąc dyrektora ck. gi- 


4 
p 
4 
t 


niejeden zadrżał i ciarki | 


turalnami szczegółami, że snimowoli przychodziło na 


mnazjum w Śtryjwsze względu na tegoż urzędową 
d.iałalność, usiłuje pobudzić czytelników do wzgardy 
i nienawiści przeciw temu urzędnikowi państwowemu, 
co stanowi znamiona występku z $. 300 u. k., wzglę- 
dnie artykułu V. z d. 17. grudnia 1862 ust. prawn 
Zastępca prokuratora żądał zatwierdzenia konfiskaty. 

Dr. Michał Grek broniąc sprzeciwienia, zazna- 
czył przedowszystkiew, że prokuraterja nie ma pod- 
stawy prawnej do Ścigania Śmigusa, gdyż artykuł 
gkonfisrowany był umieszczony na zasadzie korespon- 
dencji ze Stryja do nieskonfiskowanej Gazety Koto- 
myjskiej i wniósł o wezwanie na świadka redaktora 
tejże gazety p. Bogdana Mardyrosiewicza w tym celu, 
aby stwierdził, iż powszechnie w Stryju utrzymuje 
się zdanie, że dr. Peteienz wyznaje zasadę. iż dzieci u- 
bogich rodziców nie powinny się piąć do ołtarza wyższej 
oświaty. Prokurator sprzeciwił się temu, a i trybunał 
nie przychylił się do wniosku obrońcy, natomiast 
zgodził się na odezytanie artykułu z Gazety Koło: 
myjskiej, co też uszyniono. Artykuł ten brzmi jak 
następuje : A 

„Wielkie zaniepokojenie wywołał w mieście smu- 
tny wynik egzaminu dojrzałości w tutejsiem gimna 
zjum. Na trzydziestu siedmiu zdało tylko dwudziestu; 
kto zna jedna ducha kierownictwa tutejszego gimna- 
zjum, ten się spodziewał takiego wyniku; p. dr. 
Petelenz wyznaje bowiem tego rodzaju zasady, iż 
tylko bogatych rodziców dzieci wiane się piąć do 
ołtarza oświaty wyższej. P. dr. Petelenz jest ogó- 
łem osobą uielubianą, gdyż wyobraża sobie, Że jest 
stryjskim ambasadorem „stańczyków*. Dobro i spo” 
kój gimnazjum wymaga niezbędnie zmiany jego kie- 
rownictwa.* ; 

Po krótkiej przemowie prokuratura, żabrał głos 
dr. Grek i w zręcznem h starał sig 
nzasadnić, iż konfiskata nie jest usprawiedliwiong: 
Obowiązkiem publicysty jest przedewszystkiem chło- 
stanie takich zasad, które wobec dzisiejszego postępu 
nie mają już kursu. Fakt, iż dr. Petelenz takim za- 
sądom hołdnje, znajduje potwierdzenia i w tem, że 


ef Lubiewiecki | nie zamieścił sprostowania w Gazecie Kołcmyjskiej. 


Zresztą, jeżeli już mamy uważać dyrektora gimna- 
zjalnego, jako jeden z organów władzy państwowej; 
to trzeba przyznać, iż S'mtgws nie starał siẹ go do- 
tknąć, jako takiego w uruędowym charakterze, 


| lecz.chciał napiętnować zasady prywatnego czło- 


wieka, co w artykule jest silnie podkreślone. W tym 
Samym numerzo Są trzecież artykuły, które bardziej 
kwalifikowały się do konfiskaty niż inkryminowany 


| artykuł o dr. Petelenzu. Zaesztą do pisma humory- 
| stycznego należy zastować inaą miarkę, jak do innych 


dzienników. : 

Zresztą $ 300 nie może w danym wypsdku 
mieć zastosowania, gdyż ma on zadanie bronić roz- 
porządzeń władz, a nie może 
obrony czynności prywatnych. 
V. ust, z dnia 17. grudnia 1862 roku nie może być 
naciągnięty, gdyż prokaratorja państwa nie miała 
pozwolenia, ani od dr. Petelenza, ani od jego przeło* 
żonej władzy Ścigania redakeji Smigusa 

Konfiskata była zupełnie niespodziana, 
nawet najwprawuiejszy dziennikarz nie mógł aig jej 
spodziewać. 

Trybunał po dłuższej naradzie nie dał miej- 


B iwieniu się redakcji Smigusa i zatwierdził ; 
a R, U ,zwiskiem ulicy. Otóż marszałek odpowiedział. 


orzeczenie sądu krajowego. Wyrok ten motywował 
przewodniczący tem, iż autor artykułu, umieszczonego 
w Smigusie, występuje przeciw dyrektorowi gimnas- 
¿jum stryjskiego. uważając go zà męża 
dniego na dyrektora. Wskazuje na to ostatni 
korespondeucji, w którem radzi mu autor, aby się 
postarał o posadę guwernera u jakiegoś żydowskiego 
bankiera. 

Korespondencja ta więc ma na celn pobndzić do 
wsgacdy czytelników przeciw wspomnianemu dy- 
1sktorowi. 

Redaktor Smigusa p. A. Milski zgłosił przeciw 
temu wyrokowi odwołanie. 


"=" Bo dzisiejszego numeru do- 


łączamy dla pre 
Dodatek Nr.Ż6 B 
za sierpień.  Zasządziliśmy jar 


eneratorów 


najściślejszą kontrolę w ekspe- | 
dycji i na każdym adresie wy- 


ctśniętą jest stampuglia: 


„EZZŻLUSŁGEŁ. 

W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedpmiacicielt, 
upraszamy reklamo..ać na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w Tuus 
zuujaniu. 


Ustatnie Wiadomości. 


Z sumy 5.000 sł., którą cesarz ofiarował na 
doraźną pomoc dla powodzian. przyznał namie- 
stnik kwoię 1ÓUU sł. dla dotkniętych klęską 
mieszkańców POWIEM turczańskiego, 800 sł. dla 
mieszkańców powiatu przemyskiego, 500 zj. dla 
mieszkańców powiatów: żydaczowskiego, doliń. 


skiego, jasielskiego i Bsnockiago; po 200 si. = ' 
z knta- | 
7. b. m. z następującym | skiego, krośnieńskiego i stanisławowskiego. Zasii- 
ki to asygnowano na ręce starostów w dotyczą i 


mieszkańców powiatów: rohatyńskiego, 


cych powiatach z polecenism, aby były rozdane 
za porozniniGDIciB £ tanatejswemi wydziałami po- 
wiatowemi. 


dla ludności powiatu turczańskiego. 
Nadto udzielił Wydsiał krajowy | D 
beszwrotnej zapomogi kwotę 200 zł. mieszgań- 


moi gminy Felsztya w powiecie staromiejskim, 
którzy pozostałe po klęsce powodzi resztki mie- ; 


nia utracili w ekutek nawalnicy i gradu. 

Wypłacone dotąd s powadu tegorccznej 
klęski zapomogi z fandussu krajowego przadsta- 
wiają łącznie sumę 27.550 zł, Która — jak 
wiadomo — nie ma pokrycia w budżecie, za 
którą przeto Wydział krajowy Hejmowi osobiście 
jest odpowiedzialnym. Jaką kwotę z przyzaanych 
dla 8 krajów koroanych funduszów ratąnkowych, 
których zc skarbu państwą udzielono najwyż- 
szem rozporządzeniem, przeznacza rząd dla Œa- 
licji, dotąd nie wiadomo, 


Dr. Broniszaw Łoziński ogłasza następujące 
pismo: 

„Wobec powtarzanej przez dzienniki krajo- 
we pogłoski, jakoby w kołach urzędniczych we 


Lwowie powstałe myśl postawienia mojej kundy- 
„datury na posis do rady państwa w miejsce JE. 


Smolki, oświadczam, co następuje : 


Zabarwiaić włosy 
_ nieszkodliiwymi przez lekarzy polecon, m środkiem! 


Jera ETEA wi M PRO AA M ET O TY TA R WY WWO TNO NO A H m =: 


jeby nazwy ulic Pragi był 
arasolem dla | P7 ZSĘWY UUuc'zrag y 

ie peo F Tiar ; językach, powinni ) ; 
i żę miastach m ludnością mięszaną uczynić 

i zadość 


; współoby wateli. 


tak, iż i i : 
' łe krajowego zażądali od marszałka hr. Vettera 


i że uczynił 


niegdpowie- ; 
nstęp ; 


. telegramie 


LUSZEZU | wionego przez storthing warunku, 


1 aaa OZ w w mar R 


| fras, szef sekcji Papay, i 
Ze swej strony wyasygnował Wydaiat kra. ; skowy pułkownik Deinos, włoski ałtachć woj. 
jowy w ostatnich czacach Kwotę „1500 Bł. dla 
micszkińców powiatu tydaczowskiczo, gdzie w ; 
9 gminach już obecnie głód skosstatowano, tu- ` 
dzie dodatkową zapomogę w kwocie 10G0 zł, ; 


tytułom i 


"Z PARALIA A A 


O ME CRY W TA O 


6, 


DZIENNIE. POI a di 

Jeżeli pogłoska ta ma rzeczywiście podsta” 
wę, to myśl postawienia mojej kandydatury po- 
wstała chyba zupełnie bez mojej wiedzy, a na- 
wet w tej chwili jest mi „zupełnie niesnaną jej 
geneza. Z tego też powodu nie mogę inną drogą 
jak tylko za pośrednictwem prasy zwrócić się 


z prośbą o zaniechanie tego pomysłu, gdyż kan- 
dydatury takiej w okręgu wyborczym miasta 
Lwowa w tej chwili przyjąćbym nie mógł, nawet 
w rasie, gdyby z nią wystąpić miało formalnie pe- 
wne grono wyborców. 

` Dr. Bronisław Łoziński. 


Gaz. Nar. odwołaje swoje wczorajsze do- 
niesienie w tej formie: „Zapewniają nas z do- 
brze poinformowanego źródła, że zanotowana 
preoz nas wczoraj pogłoska o zamierzonem ustą- 
pieniu ks. Sanguszki z godności marszałka 
krajowego, a zastąpieniu go ks. Jerzym Ozar- 
toryskim, nie ma o tyle podstawy, że ks. 
Sanguszko zdecydował się nadał pełnić ciężkie 
zadanie naczelnika władzy autonemicznej w na- 
Szym kraju, które z pełnem poświęceniem do- 
tychczas sprawuje." 


W pragskiej radzie miejskiej toczyła się w 
sobotę dalsza dyskusja w sprawie napisów 
na ulicach Na początku posiedzenia odczytał 
urzędnik magistratu rekurs, który rada wniesie 
przesiwko rozporządzeniu namiestnictwa, nake- 
zuiącemu umieszczenie "na "rogach ulie tablic z 
napisami w dwóch językach. Młodoosech Klima. 
postawił następnie wniosek, aby pomimo. doczaji 
namiestnictwa, magistrat umieszozał dalej tablico 
z nazwami ulio tylko w czeskim jęsyku. W tym 
samym duchu przemawiali Storch, Brzesnowsky 
i dr. Podlipny, którzy gwałtownie występowali 
przeciwko zbytecznemu  umiarkewania ‘staro: 
czeskiej większości. Barmistrz proponował, aby 
tabliczki z czeskiemi nazwami przybijano tylko 
na nowych ulicach; mimo to: większość uohwa- 
liła wniosek Klimy. W ciągu dyskusji, Młodo- 
czesi kiłkakrotnie powoływali się na fakt, iż w 
innych miastach z mięszamą ludnością, B- p. w 
Bernie morawskiem, nazwy ulic są ogłaszane 


| wyłącznie w języku niemieckim. Argument ten 


słuszności, a w Bernie 


nie jest pozbawiocy 
oddawna nade- 


ludaość czeska rzeczywiście 


| remnie domaga Bię czeskich napisów. Nie qlega 


zaś wątpliwości, że pod tym przynajmniej wzglę- 
dem prawa ludności słowińskich powinny być 
ściśle uszanowane. Jeżeli zatem Niemcy chqą, 
ogłaszane w dwóch 
piewątpliwie w Berlinie i in- 


słusznym  żądaniom swych czeskich 


Niemieccy członkowie morawskiego wydzia- 


von der Lilie wyjaśnienia powodów, jakie skło- 


/ niły go do zdjęcia z domu, w którym znajdaje 


sią wydział krajowy, napisu niemieckiego z na 


to wpierw, nim żądano tego od 
niego ze strony czeskiej, celem uniknięcia rozgo- 
ryczenia, że jednak nie miał zamiaru dótknąć 
tem Niemców. Marszałek prosił wreszcie inter 
peiantów, aby sprawy tej nie poruszali tak dłu- 
go, dopóki kompetentne władze nie orzekną sta- 


| nowego, w jakim języka mają być zamieszczane 


nazwiska ulic. Neue- fr. Presse z niebywałą po- 
tulnością doradza Niemcom w morawskim wy- 
Anine krajowym, aby się do tego żądania zasto- 
gowali. , 


Ko;senhagski dziennik Politiken w prywatnym 
brystjanji donosi, że ministerstwo 
S:anga poradzi królowi, aby nie przyjął postano- 
celem przy= 
awcienia budżetu dla konsulatów. Warunek ten 
opiewał, by raąd nórwęgęki natychmiast rządo- 
wi sawedgk:limu ozoajmił wypowiednenie wspóle 
nyth konsnatów, i aby przedłc 


własnych konsulatów norwegskich. 
OAM ~ 


oczeda sda 
„248.93 


esarz w. Galicji 
(Tolegram „Dziennika Polskiego” .) 
larosław 5. września. 


Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, Wilhelm hr. 
Sienieński Lewicki, Jan hr. Tarnowski, prezy- 
dent wyż. sąda br. Simonowicz, podkomorzy Jan 
br. Szeptycki, wiceprezydent wyż. sądu Alexsan- 
Ger Tchcranicki, Andrzej hr. Fredro, Starisław 
Niozabitowski, Stanislaw hr. Siemieński Lewicki, 
książę Adam Lubomirski, Witold książę Czarto- 
ryski Edwərd Micewski, Teofil Żurowski, Józef 
Skarbek  Borewski, Włodzimierz Kozłowski, 
uładysław Kraiński, Jan Gnoiński, Kolo.vary, 
dyr. ruchu kolei pzństw. w Krakosie, Władysł. 
Jahl, wicsburm miasta, Bojomir Zarski, sędaia pow 


i Juliusa Frommesl, przełożony ewangelickiej gmi- 


ny wyznaniowej, Henryk Strizower, przełożony 
izraelickiej gminy wyznaniowej. major Bartsch, 
radny gminy Jarosławia, majorowie Lóschner i 
Szelaj, kapitan Jessenkc, janerał major ks. Liech- 
tensteia, radca naimiestnictwa Gustaw Manthn r, 
jenerał adiutant br. Paar, jenerał-adjutant Bol 
niemiecki attaché woj- 


skowy pułkownik Pollio, kapiten pruski Hago, 
radca dworu Klaudy, podpułkownicy Görgey i 
Sprecher i wielki kuchmistre jenerał br, Wol- 
kenstein. Po obiedzie odbył cesarz Cercle i rog- 
mawiał ze wszystkimi zaprotzony mi 

Krakowiac 5. września, Cesarz przybył po 
wozem do Krakowca 0 9. godz. zrana, dosiadł 
kopia i udał się z wielkim orszakiem woisk0- 
wym na pola mągeprów. PO powrocie cesarsh 
z manewrów odbędzie się nrocsyste przyjęcie 
deputacyj. Tysiące Jądności przybywa procesja: 
mi z bliższych i dalszych okolic. Powrotu cõaa- 
rza s Manewrów oczekaję około godz. .1. Na 
miest qik przybył tutaj o świcie. i 

Wiedeń 5 września Słowa cesarskie, wypo- 
powiedsisne do depn:gcji w Jarosławiu, odzywą- 
ją cię żywem echem w prasie tutejszej. Fiama 
półursędowe i objektywne, widzą w tych alo- 
wach tylko zupełną słuszność, oddan 
Galicjii Polakom, tylko Neue fr. Presse 
uważa za stosowna, fatas yny ra nowa gaj tę 
harmonję. ; Poszczególne dziepniki tak się wy 
rażają; r 

- Tagblatt Szepsa pisze: „Słowa cesarza ny: 

razikcie określeją stosanek Polaków do monar- 
chji, jaki wytworzył się za rządów hr. Taaftego. 
Polacy dają ze siebie przykład abnegacji indy- 
widnalności narodowej na rzecz państwa, to też 
urośli w Anstrji na pierwszorzędny csynnik-po- 


 Wrsoknią 1898, „. 


j ożył storthingowź, 
na najbliższej sesji projekt ustawy 0 atworzeniń., 


| Telegramy „Dziennika Polskiego < 


a wczorajszy objad 
ctrzymało saproszenie 38 osób, a mianowicie: 


lityczny. Podnieść należy, że polityka polska 
była w Austro-Węgrzech zawsze pojednawczą, 
nigdy prowokującą * 

Tagblatt- (stary) porównywa pobyt cesarza 
Franciszka Józefa w Galicji z pobytem ces. 


Wiedeń 5. wrzeknia. Okręty wojenne „Fasa- 
na" i „Źrinyj* wyruszyły z Poli z nowomiano- 
wanymi kadetami marynarki na pokładzie w po- 
dróż dla ćwiczenia, pierwsay na 16 miesięcy do 


i Wilhelma w -Motz, Dziennik ten konstatuje, że | Indyj-i-archipeisgu australskiego,-drugi na 13 
do inicjatorów mojej mimowolnej kandydatury | słowa cesarza podniosły znaczenie Polaków, gdyż 


zaznaczyły ich doniosłokć w parlamentarnem ży- 
cin Austrji. Wobec tych słów cesarskich usta- 
ną niewątpliwie wszystkie zarzuty przeciw ma: 
newrom. Z drugiej strony podnosi ten dziennik 
pokojowe znaczenie słów cesarza Wilhelma, wy- 
rzeczonych do burmistrza Metzu. 

Stara Presse anznaczywszy wrażenie, jakie 
głowa cesarskie wywrzeć mogą w Galicji, po- 
wiada: „ż6 z% granicami Głalicji, każdy po au- 
strjackn myślący obywatel przyjmie bez zawiści 
pochwałę, udzieloną Polakom, gdyż ;ona jest zu- 
pełnie usasadnioną. Ze stanowiska publicznego 
należy zawsze 2 najwyższem uznaniem podnieść 
lojełność Polaków i znakomitą administrację tak 
wielkiego kraju koronnego. Słowa; monarchy, 
wskazujące na to, że potrafi on zawsze właści- 
wie ocenić patrjotysm krajów, wywrą w całej 
Austrji najsympaty csniejsze wrażenie." 

Vatenłand z zadowoleniem kenstatuje nader 
zaszosytną pochwałę, z jaką cesarz odeswał się 
sca o representacji i administracji Gła- 
icji. s 

Także organ ministerstwa, spraw zagcani- 
oznych kremdenblatź podnosi snaczęnie przemó- 
wienia cesarskiego. „Od dawńa jaż wszystkie 
najważniejsze gprawy monarchji nie obywają się 
bez póważnego a najczęściej decydującego głosu - 
Polaków. Znamienitej ich czynności słowa conar- 
skie oddają właściwą nagrodę. Jakkolwiek Pola- 
cy dzięki swej liczbie i organizacji w parlamen- 
cie.nie.opuszczają uprawnionych żądań w inte: 
rosie kraju, to jednak zaznaczyć należy, że tak- 
żenie zapominają nigdy o mocarstwowem stano- 
wiskü *Amstro-Węgier, które iza. swoją. wielką 
opiekuńczą rodzinę usnają. Nie rzndko posądza- 
no Polaków o egoizm, ale łatwo póstawiwszy tón 
zarzut nie umiano-go-usassdnić — bo uzasadnić 
go nie podobna. Jeżeli posłowie galicyjscy usiłu- 
ją postulaty tego kraja przeprow: dzić — to 
spełniają tylko swój obowiązek, śle stanowisko 
to nigdy nio przerodziło się w sobkawstwo, 
w małeduszność polityczną, prowincjonalną, -opła- 
caną interesami monarchji. Zachowanie się Pola- 
ków w sprawie podwyższenia podatku od spiry- 
tusu i nafty najlepiej to ilnstruje — tu bowiem 
reprezentanci Galicji ponieśli chętnie ofiary na 
rzecz całej monsrchji. Mieszkańcy Galicji są 
całem sercem obywatelami tej Austrji, gdzie mo- 
narchowie użyczyli im opieki i wolności. Pod 
hasłem wolności walczyli ich przodkowie, a ha- 
sła temu zostali Polacy wierni, jak prawdaiwi 
żołnierze. * 

Od tych słów odbija sąd N. fr. Prease, któ- 
ra nie może pojąć, za co Polacy tak odszcze- 
gólnieni zostali, zwłaszcza, gdy tak niedawno 
minister dr. Sitinbach uskarżał się na moralność 
podatkową w Galicji. (!!!) 

Z tom wszystkiem N. fr. Presse musi 
uznać, że słowa cesarskie są nad- 
zwyczaj doniosłe i sankcjonują za” 
chowanio sią Polaków w całej pełni. 
Chcąc to osłabić, podnosi N. fr. Pr., że słowa 
te były wyrzeczone de szlachty, która przecież 
nie tworzy żadnej instytucji, powołanej na za- 
sadach konstytucji do udziała w prawodawstwie. 
Widocsnie także boli N. fr. Pr. i przestrasza ją 
odznaczenie, jakie .spotkało br. Badeniego, gdyż 
w pochwale cesarskiej dla niego widni N. fr. Pr. 
groźbę przyszłości: „Na osobę hr. Badeniego — 
pisze N. fr. Pr. — spadł odrębny blask uzna- 
nia. Hr. Badeni zostaje w ten sposób wysunięty 
na pierwszy plan wypadków wewnętrznych, tak, 
że dzik trzeba się nia w kaśdej politycznej 
sprawie liczyć. Znacząca mowa w Jarosławiu 
nietylko wysuwa Polaków na pierwszy plan, ale 
każe wóród nich dorozumiewać się niezwykle 
znaczącej osoby w hr. Badenim, Mowa ta — 


"Wiedeń 5. września. Robotnik Mertl, kió- 
ry zasłabł tu onegdaj wśród podejrzanych obja-. 
wów, zmarł wozoraj w szpitalu epidemicznym. 

Temeszwar 5. września. Uwięziono tu in- 
spektora fabryki tabacznej Alekrandra Ottlika 
za fałezowanie wskali. ` 


Motz 5. września. Gay książę Neapolu wy- |. 


jeadżeł na przeglą! wojsk, wręczyło mu 200 
włoskich robotników adres, witając księcia entu- 
zjastycznemi okrzykami evviva. i 

Paryż 5. września. Pisma kosstantują je- 
dnogłośnie zwycięstwo rządu i rzeczypospolitej. 
Ze znanych dotychczas 575 rezultatów wybor- 
czych przypada: 310 republikanom, 128 rady- 
kałom, 35 pogodzonym monarchistom, 79 socja- 
listom, 58 reakcjonarjuszom. Wynik* pięciu wy- 
borów śŚciślejszych jeszcze niewiadomy. 

Fredensborg 5. września. Brat króla, ksią 
żę Wilhelm, niebaspiecznie zachorował. 

Poznań 5. września. Urzędcwo donoszą tu o 
zmiejszania się cholery w Kovgresówce. 


krajowej d,rekcji skarbu Jan Dyduszyński otrzym.ł 
tytuł i charakter stara.ego radsy rachuukowego. 

©stsndxn 5. wrześnie, W tutejszym teatrze Eden 
tuż przed ai pr<edstawienia wybuchł ogień i zni- 
szosy teatr de su zgta, Z publiczności, która się już znaj» 
dowała w teatrze, mim» ogromnej paniki, nikt nie zgiuą ł. 

Beigrad 5. «rzośnia, Słynny herszt bandy zbó- 
jeckiej Zurmias Dragica, na ktorego głowę nałożoną 
bjła przez rząd eena 3000 fr., rzucił się w czas'e po- 
dróży króla do Usicze przed powóz tegoż i oddał sią 
n: łaskę i niełaskę. Król kazał mu powstać ji ramemu 
oddać się sądowi, przyczem zapewnił mu łaskę. 


Wiedeń 5. września. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 335:87; węg, kredyty 410—; 
anglosy --— ; laenderbanki 24410; sztacbany 30075; 
lombardy 15050;  e!lbethale 236 —; tytoniowe 
alpiny 5826; renta majowa 9710; węg. złota 115:8R; 
węg. korunowa 94:25; austr. koronowa 96'55; losy tureckie 
4926; uniony =—'—. 

Berlim 6. września. Giełda wczorajsza, wiecz., kursa 
Końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t zw. Więser Pa ritato Kns- 
dyty 200:%5 (335674; lombardy 44-75 (10532); węg. resta 
złom 93 v0 (116*0:); rutle 2135; (18401). 

Frankfurt 4 wrześciz. Giełda wozorajsza wic- 
8zorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedańsk)), Kredyty 27425 (335.85); 
lombardy- 84:87 (10599; re a węg. złota 93'9 (llv 01); 
Boronowa  — (-—-——), i a 

ńiiedeń 5. września. W kołach niemiecko- 


liberalnych rozszerza się ponownie pogłoska, że 
hr. Kazimierz Badeni przeznaczony jest na | 
przyszłego ministra spraw wewnętrsnych. 


—— | 


Wiedsń 5. wzześna, Radca rachunkowy Lwowskiej | 
| 
| 
| 
U 
| 
I 
i 
| 
| 
| 


„miesięcy do Ameryki Południowej, Afryki Za- 
chodniej, Indyj Zachodnich i Północnej Ameryki. 

Petersburg 5. września, Licsba magasynów 
prowiantowych w obrębie warszawskiego rejona 
fortecznego, pomnożoną będzie o cztery. Do ro- 
bót wzięto się s gorączkowym pospiechem, 

Paryż 5. września. Wobec bliskiej konwer- 
sji 6-procentowej rosyjskiej renty złotej, chcąc 
prawdopodobnie usposobić dobrze opinję publi 
czną dla rosyjskich interesów finansowych, rog- 
puszczono pogłoskę, žo grupie Crédit Lyonnais 
udało się znaleźć pokrycie dla reszty ostatniej, 
niepokrytej pożyczki rosyjskiej (w sumie 200 
miljonów). Konwersję przeprowadzić ma Crédit 
Lyonnais do spółki s Comptoir National i firmą 
Hohtinguera. 

Wbrew zaprzeczenia Zempsa twierdzi France 
Militaire stanowczo, że wojska do Madagaskaru 
zostaną wysłane. 

W -Brest manewry odwołano z powoda 
cholery. 

Wedle Gaulois nadeszło już oficjalae donie- 
sienie, że flota rosyjska będzie gościem Franoji 
od 26. września do 5. paźdsiernika. 

Wiedeń 5. września, Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień -8'50 na w osnę 806, żyto na jesień 6:40. 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń, dnia 5. września, godz. 2. min. —. 


Akcje kred. © 33475 Głal. obl. propin 97 50 
U 58/10 Wied. losy 17575 
Kredyty węg. 410— „Akcje tyton.  190— 
Anglobanki -1560:25 40/, Poż. kraj. 

Uniony ` "3851-50 zr. 1893 96-50 
Ladwiki ~ 219: -- Edbethale 237 — 
Nordhany 287 50 Liinderbanki _ 24460 
Lombardy 105— "Renta sł. węg. 11590 
Losy tureckie 4920 Bankvereiny  120'10 
Staatsbahny 302 — Weg. renta pap. 94:26 
Czerniowieckiej255— Ruble 1:80:50 
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Przyjechali do Lwowa. 
dnia 5. września 1893 r. 

HOTEL ZORZA. R. hr. Raczyński, P. hr. Mer- 
veldt z Zawady. Ks. E. E Woisdi z Dembicy. W. Pieaią- 
żek z Nagawczyny. W. dr. Lisowski z Krakowa M. 
Brykczyński z Pacykowa. Ks. J. Klima'ze ski z Odesy. R. 
Skawiński z Parohkacza, 

HOTEL FRANCUSKI. Ks Z  Lubomęski z Bełaa, 
W. Rojecki z Liwcza. M. Czuwasz z Rosji. H. Wachter z 
Landberga. A. Lauinger, B. 'Teweles z Norymbergi R. 
Rochlitz, I.. Ernst z Wiednia. W. Beckers z Renu. 

HOTEL VIKTORIA. J. Krzyszkowski z Schodnicy. G. 
Rozborski ze Złoczowa. St. Hordyński z Bickieszowa. M. 
Delner, M Liebling z Krakow». B. Bielsky ze Stryja. W. 
Kosowski z Budzanowa. 


NADESŁANE. 


MA. JONASZ 
BANKOWY | KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagielleńska 1. 3. 


bupuje i sprzedaje wzzelkie papiery 
wartościowe i monety pe uajdoztadniej= 
szym kursie dziennym., 


PROMESY 


na 4h węgierakie iosy hipoteczne 

po i zł, 76 ct. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 100.000 koron. 
ciągnienłe 15. września b. r. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasta się 0 dołącae- 
nie 20 ct. na portorjum. 

Na los zakupiony w tym kanto» 
rze pads główna wygrana w kwecie 


DOM 


Józefa Laner 


Inżyn ier M. I. Wixel 


` „ zaręczeni. ` 


Poczapy. kole Złoczewa. Stanisławów. 


Podziękowanie 


Peeczuwam się do obowiązku złożyć publiczne podzięko- 
wanie W ie I'm. panu dr. Teo filowi 8 adr me 
cłowi, specjaliście do chorób płue, gardła, 
nosa i uszu za wyleczenie mej Żony z cężkiego bardzo 
przypadku zapalenia płuc i błony opłuenej z eksudatem. 
Jego to energji, gumieaności i nadzwyczajnej troskliwości 
zawdzięcza moja żona życie, które już na włosku w sieć się 
zdawało. — Dziękuję publicznie, by chorym, potrzebującym 
sumiennej a umieję.naj opieki dać możność poznania loka- 
rza, który nie ngtądając się wedle na houorarjum, Szczerze | 
z poświęceniem ch rymi się zajmuje, a wiedzą swą głębozą 
nawet tak ciężkim chorobom, jak była słabość mojej żony, 
skutecznie zapobiega. i, z h 

Bóg zapłać Ci, zacny Panie! oby Najwyższy dozwolił 
Ci jak najdłuższe żyć lata dla ocierana taz cierpiącej 
ludzkości |! : 

Jan Krzyżanowski, 


m RWE, 
Marja Lang, 

neuczycielka języka niemiecki. ge, powróciła z wakacji i 
1993 zamieszkała przy ulicy Unji Lubelskiej i. 17. 


1-1 


Dla czystości i desinfekcji ur ędownie wprowadzony 
1 najbardziej polecony 


LYSOL 


We wszystkich zakaźnych chorobach do użycia. 


Dla Galieji i Bukowiny: Artur Kulka 
| ulica Kołłąta a 7 


Właściciele patentu: Sehliike i Mayr, Wien III. 
Linke £ahng 5. — Adres dla telegramów: 
„gohiillemay*, Wien. 
Te 


NEKROLOGJA. 


t 
Z JAKUBOWSKICH | 
Ksawera Franciszka Adamowska 


dona masarzą i obyważeła m. Lwowa 
urodzona w r 4860, 
po krótkich cierpieniach, opairzomm aw. Sakrama de 
tami, zasnęła w Panu w poniedziałek dnia 4 września 
b. r., o godzia:e 13. w południe. 

Pogrzeb odbęd<ie się we środę dnia 6. września 
Tab., o godzinie 4. południu, z domu przy ulicy 
Adamowej pod I. 1, na ementarz Byczkowski, na 
który w smutku pogrążeni: mąż, dzieci i rodcina, 
wszystkich krewnych, znajomych i pobożnych chrze- 
ścian zapraszają 

Lwów, 4. września 1893 r. 


„ENTREPRISE“, 


a ten do nabycia Pasją po 1'00 Lwów -Na prowincję 
w droguerji ESIK | LUŃ ER A Jagiellońska ndwrotnia 
pod „Czerwonym Krzyżem“. J _1. 8. pod dyskrecją | 
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, Drobne łoszenia Powaiąt= zac 
= oS p i Austro - Węg. 
EŞ = — a i "4 
Ba i i i i KUFERKI, TORBY z urządzeniem i bez. a : nere 5 A $ ! 
Sign: í , gaze szyna nożna (Singera) d? szysia l | 
= Dsniasiśni a rozmaite TORBKI z paskami i wszelkie przybory M tanio do sprzedania. Sykstu- = na ' bac i | 
za i? ufs od wyreze do podróży, sprzedają najtaniej ka 32, I. piętro, drzwi 10. . |>| 
s erbntę chińsk jską pol o R „3 NY UĘ flanino sanite za 270 zł. jest de Najtańsze i najbogatsze pismo finansowe i informacyjne. 
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poleca Piotr Chrząstowski, handel 'żeła- 
zny we Lwowie, plae Kapitulny 1, (na- 
przeciw Katedry). 
kład fabryczn ończoch, skar- 
petek, Okis A Pakar OE dru- 
6 nnyeh M. Bałłabana następea Mikołaj 
Ludwig, plac Marjacki 8. 3 


T arabele, guzy, spinki, agrafy 
w wielkim wyborze zawsze u 
drowskiego, Lwów, Halicka 17. 


otrzeba chłopca do nauki 
w iutroligatorni Józefa Tillingera, wo 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 5. 633 


nisławów, Buczacz. 696 


zizńtow | ku 4 


terjałów otrzymał i poleca po cenach 
najprzystępniejszyeh handel towarów 
2003 drobiazgowych 1—6 Przy ©. k. zawodowej Szkole 
Antoniego Endorsa | | ilusarskiej w Swiątnikach jest do 
we Lwowie, Rynek l. 26. obsadzenia posada nanczyciela da 
Utrzymuje również wszelkie przy. || nanki rysunku  geometrycznega, 
ory do rebienia kwiatów. goometrji i naaki o rentach, jęny- 
ka niemieckiego i buchalterji. 
Powyższa posada będnie obsa- 
dzona sa kontraktem i roczną re: 
manęracją 840 sł. w: a. 
Kandydaci mają swe podania, 


i Oryginalnych pługów, siewaików i Innych 
wyrobów 1902 1—1 


= ud. Sacka 


7 w Plagwitz pod Lipskiem 
à u S.A. BUBERA Synów 
= „ we Lwowie,.ul. Tsgiellońska l. 13, 

Części składowe w zapasie. Cenniki gratis i franco. 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od. wyrazu 


paalenkin uczęszezająca do semina- 
rjum, lub szkół publicznych, znajdzie 
pomieszczenie wraz z wiktem i pomiesz- 
kaniem za skromną epłatą. Bliższej wia- 
domości zasięgnąć można w domu pod 
liczbą 10, ulica Kopernika, nr. drzwi 8 


[go stełewe, wielkie, piękne, 
wybrany Soie kilowy koszyk franco 
zł. 1130. Wiolkie śliwki stołowe węgier- 
ski zł. 125 za zaliczką wysyła Sil- 
berbuseli, Zaleszczyki. 702 


ewa kamienica de sprzedania. 
Zamojskiego 2, podwórze na lewo. 


W»: na oytre, fortspiąs aodalon- 


2 pokoje kawalerskie z balkonem. Syk- 
stuska 48. zaraz 


paraa in iE a, 
studentów z „Rz pra 
od lat czternastu de Szssnasta. wWiado. b 
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A 
Magazyn Schayerów 


Imców, ulicą Karola Ludwika 1. 5, 


skiej Adama Bratkowskiego w pmaohu 
hr. Skarbka we Lwowie. 


Zak Kocyków 


pons 15 letnia, rodowita Francuzka, 
poszukuje umieszczenia Adres: Ms- 
tro, Koryezyńce. 


- 


kspedytor  poezto i  telegrafństa nie. Sskoła Wład Mańkowe i 
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gniadej, średniej miary, wolnych od 
narawu — jest zaraz do nabycia. Bliższa 
wiadomość u dr. Fnchsa, we Lwowie, 
1. 9, plae Marjacki. 711 | sezonu bieżącego — france. 


zieet: wiek, objętość w pasie i pier- 
siaeh, długość od wszycia kołnierza 
przodem. Na żądanie próbki materyj 


Dla strony interesowanej, a szlachetnie 
myślącej bliższych wiadomości ustnie 
udziela się: Lwów, Plac Smolki 3, duei 
20. 


XRRKKKKKKKKKIKOKKKNKKKKKKKE KRK k eede kB 
*| 4 August Schellenberg i Syn 


W 8-mile klasowym Zakładzie wychowawczo-naukowym 


a 
Cn = aa LJ D -æ am 
Handel założony w r. 1789. 19% 1-15 Ę Wiktorji Niedziałkowskiej X KR we Lwowie, ENO Kazaa POT 
m 38 ul. Jagiellońska l 7. ga Założony w roku 1853 
Ei la [ | wj pe Re z0 Ś d> x Wpisy uczenie tak dochodzących, jak pensjonarek, zacząwszy od dnia kupuje i spr. zadaje wszystkie papiery wartościewe, 
ra 30. sierpnia codziennie między 10. a 6. 1961 1-3 losy, waluty itd. 1900 1-2 
Rok szkolny rozpoczął się dnia 6. wrnefńnia. Promesy do wszystkich ciągnień, lesy na 


chińsko-rosyjską 


| PRYDERYK SCHUBUTA "| 


r 
KNRRKRKKNKKA XOKRZKNKKAKKAAA raty i przeprowadza ubkezpieczenić lvnów, 


Zlecenia g prowincji załatwia sią jak najtaniej adwrotną pocztą. 


| RE FINES E E CIE FIE EZ ZZ Y 


Winogrona feslawskie kuracyjne 


Ru we Lwowie, plae Kapitulny L 3. bn 


n Zamówienia i ewahi, poki pięc pocztą. AF 2 dżem 00 1948 1--? xa 

= i birada - handel KAROLA BAR ŁARANA wę Lwowie. 
Zaskawe zlecenia a prowineji uskuteczniam edwrotną poczją. , s 
ww aa a a alalaj a A 4 Jessa panienka posznkuje OWCZE EE zen i 
> A >”. lekcji dla. początk ących i de klas EONTTCZ TUE mac 1an i 
2$ KLAUDJI MAR KIEWICZOWE J JE" owa elina w | 96 903836303R 6 ICICI Kaotic 
DT PSZENICĘ ORYGINALNĄ 
s) E x 
rozpoczyna kurs nauk z dnie |. września b. r. ) | «e i 
q ? Naa ara © orla AE ia yino gr, o BAN AT Z EZ akyje Towarzystwo ubszpieczeń na życie rent 
iśszy 6 tudzież rozkładu hadr - i „1. rkt' 9, 

je | A AE dj zaa?" my u. Fostralnej E BIL p. +3 ił w i gc pias we spene) A Jener. Ajencja dla Galicji Lwów, ul. Osselińskieh 1. 12. 
i $ E r e i aip a EE a Z Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe $9 f najsękaza pasktiniesć przyśwypisoła ubozgieczocych kapitałów. 
q . z we Lwowie, w. Jagichopska | 3. 1983 1--7 głaz ubezpieczeń z końeem 1802: 


EKRNNNNINNA NOII X NNI 46.434 polio x 8.400.090 sł. kapitała ubospięczonego. 


Między tem ubaxpieczepia Tobotników: 
41.821 polic s 5,540. sł. kapitału ubezpieczonego, 


*) 
Na 


Hindol hórbatz alisktko - sosyjskiej 


ywan 


h upistrasso . 
Hernals, Naup Zakład gwarantuje 


ajwięksaa 


Fabryka me zym Maxs Korn 


„a | 4 wszelkich gatunków de | "SD" : 

a Wyrób spediay waze gatsaków maszyn EDMUNDA RIEDLA „ua P 

Ek jako to: gatry x piłami, Pay cyrkalarne i par | wa Lwowie, plac Marjacki 10, | 1925 1—7 na życie ladstie we wszystkiók Kombinacjach za taniemi 
cj smeowe, matnyny do obrabiaria, do fcygów, par- poleca poleca rajlepsze gatunki premiami i najlopszemi warnnkami, 


Nadaje się ono szczególniej do wprosadzonego w Austiji ubezpie- 
czenia ludu i robotników sa premjami tygidniowemi od $ do 10 kr., 
oraz za premjami miesięcznemi, Wyjaśnienia o pobierania wpłat uba. pie- 
czeń I zamawiania agentur uskutecznia 


| Dyrekcja „Allianz“, Wiedeń, 1- Hoher Markt 9. 


Zastępców poesukuje się. 932 1—3 


kietów, zagłębień, do r biegi 1 RE w. MA WEW. 
a wnej, stemowania, tokarnie do wa i . e 2 
ve Stepne tokarnie do żelaza i metalu, maszyny 2 wagi mostowe 
i Ą WER. we 07 ać ST 3 po 80 Koni ae Cer NOA) se 
) k P i nowe i nieużywane, pochodzące ze sła- 
Kompletne urządzenia fabryk wszelkiego rodzeju. nej fabryki dewaróni © Comp.. silnis 
E Zakłsdanie transmisyj i t. d. zbudowane, z żelaznemi trawersami, 


HERBATĘ KAW Y 


b > zbioru majowego : 5 tei czystym i aro tycznym, 
RSD */, kl. Congo . zł. 1-60 | Ę7078, rozsyła ranka apanga dd maea 
ZY Souchang czarna , 2 — | tdo aai Potocka h i 


„ zbiór majowy 31— |2 ae - B— Ip k- — %0 
Kaysow czarne. . £— paat zlaralata - 50 „ — 00 


OLDER tlaneiew 
Do nabycia w 


ETE 
t 


— 4 7 7 
T menn o MAS ar y u m MP" 


Ą| 2 wagi do ważenia bydła 


skałą i ruchomą wagą, niezbędne dla p Dana An Gonn- - - 10 yk 
każdego większego przedsiębiorstwa, bro- Noiango d- houd Ea rrada 1040 ay ! 
KE pI rl diane... - 1%] |; jum jos : sm ||  KOKGZNNNNNENESZWKZCCZNN : 
an 4 . z FRGARFFRGOE i kopalni, pod grzywną sł. 400 urzęde- (U wysłewki najlep- i. wiec ga c. A i 
; i z omat. 10° 5 “l M Lm nnn na Aż, 
p u u o u o 1.00 $0 > 0n nl * downie polecone, tudziw szych berbat. „1-60 | Jawa łn o - 07 oh aa 


Zid 
) RES” Opakowania nie liczy się. 6 
Zamówienia z prowincji wysyła się udwrotną pocztą. 


p ocouococnoni 


KANTOR WYMIANY 


każda na klgr. 1.000, nowe i nieużywane, 
bardzo dokładne, w każdej stajni opaso- 


U. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego > wej niezbędne, ze skalą i ruchomą wagą | | __ 


z poręczami i schodami, z tejże samej za 


800 pojedyńczych K 


i DEF” Ceny zniżone o 16%, 86 


TOWAKYSIWO POWTIŻNICIE 


KN a 
m a vaa aaa ZSE ę 
sławnej fabryki pochodzące, urzędownie 2887 OODOOGOZOCPOOCGOOOOBOCGYOCY 


cechowane, geleira; dla braku miej- LA 


kupuje i sprzedaje 


U 
f : - - sea bardzo tanio do sprzedania. | a alps | e. Sg 
Wszlki60.0 rodzai papiry | Wl J) Eisenmõbel und Wangen-Lager > Galicyj śki Bank Kredytowy tg W RADYMNIE 
o kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. (3 | I. Ssilerstadte ką im > jn „sraatj|- | e ! 
Ee Eu 3% uk dobrą i pewną lokację iR zakk: -a począwszy od dnia l. Lutego 1890 r. |) , Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną 
b i subwenejonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
(0) wy daje poleda swoje 


* 


wyroby powroźnicze i sieciarskie: 
tudzież | 

pasy do maszyn, limy. kafarowe i promowe, 

gurty do wybijania wózków, ohódniki na 
korytarze i t. p. 

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na 

stół, firanki do okiem, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki 

myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, Sieci na konie od 

much i śniegu i t d. wykonywane bywają starannie na 
osobne zamówienie, 

Towarzystwo posłada swe składy komsieowe: 


we Lwowie : Centralny Bazar krajowy ; 1005 1—7 
w Przómyślu : Bazar im. Zyblikiewieza ; 

w Staniaławowić: Basår powiatowego” Towarzystwa handlowego; 

w Łańeuele: Towarzystwo produkcyjne i handlowe; 

w Dębicy; Towarzystwo handlowe. _ 


KAP po ct. 50 i sł. 1'20; 
onie od sł. 1 i wyżej, jak długo sapas atarczy. — 


[h Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


SERA 3 0 Asygnaty kasowe 


Artura Kościckiego z 8 dniowem wypowiedzeniem, 
pod godłem 1071 1—? E k. wszystkie zaś znajdujące się w paaga 4:/, Asygsaty 
TRIUSE" | kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowan 
„Š 4 będę PY ed 1. Maja 1880 r. po 4°. > 


ahh listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 

Tia EEA jowego, 

4'|,|, potyczkę krajewą galicyjską, 

4'|, peżyczkę raj. gal. keronowę, . 

4'j, pożyczkę prepłnacyjną galicyjską, 

Dh n DS bukowińską, 

4'|,'» pożyczkę węgierskiej kolei państwowej, 
44-70 n ką węgierską, 

4'/, węgierskie ladomanizacyjne, 


h iery, | wsaalkia rety aus ł węglerekia 
kóre To Pany danin iyateczawgozawęz. Lupe 
po cenach najkorzystniejszych. 


WAGA: Kantor wymisny Bazka hipotocsn Ke 
Ę P. T. kupujących wsselkie wyiewownae: nd pe mj 


© 
; 


1 


m db dh b hw % dh m M dh dh da mik 


+4 4 * © EB E 4% * m 


1.000 sztuk PORTJER po ct. 95; 
„Sorta po zł. 390; DERKI na k 


u 
O 
poleca K 
4'j,*/, listy hipoteczne, 1010 1—? 
5°, listy hipeteczne promjowane, 
5° cj bez premji, 


| « 4 i ! i b = > 4 5 A 
í kupeay za €) pwe Lwowie, ul. Qesaiidekioh l 11, f z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 4 Tarnowie: Handel p. Antoniego Świderskiego. 
gotówkę, wszelkieko potrącenia ; sab zablejscowo, je. S da Tem owe. Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1006. 1—7 (M "sz gg” Ocnniki gratis 1 france. -08 
dynie sa potrąceniem rseczywistych Komłów * +, poleca dęty PB paaa DYREKCJA: 
Do afoktów. u których wyoserpeły się kupony, dostarcza (Ji e Dyrekcja. Ks. Leon Pastor. Maroali Swiechowski. 
kuponowych, sa zwrotem — ja Conlon, Motte i knerykaństą, JJ Proar nie będze D Aee a ET ja i p. E 
TE I ESTS SASOSEESSE. ES oe 


meamea ; | 
Z drukacni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera 


